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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

COWA we Lwowie
kwartalnie miesięcznie

3 ztr. 75 ct. 1 złr. 30 r t.
państwie austrjack. * .  80 „ 1 a 00 ,
P r u s ........................ 4 tal. 1 tał. 10 sg.
Rzeszy niemieckiej 5 „ 1 ,  20 „
Szwecji i Danii fi „ 2
Francji  . . . . 20 frank. 7 frank.
Anglii i Belgii n  „ 6
Włoch i Szwajcarji 23 „ 8
Turcji i ks. Nadd. n  „ 6 n

Numer po jedynczy  kosztuje 8 centów.

Piątek 23 . M n i a  iSOI, •Rak
Przedpłatę  przyjm ąją:

Bióro Administracji  „GAZETY NARODOWEJ1* przy 
ulicy Wałowej pod I. 285 m.. tudzież wszystkie urzeda 
pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą  od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpła tę  i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj- 
muje jedynie  p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugćne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumerata  
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeite Nr. 22.

USTY wszelkie winny być przesyłane „ f r a n c o 1*. 
L U T t  r e k l a m a c y j n e  nieopieczętowane nie ulegaia 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji  nie 
zwracają się i będą niszczone.tssnTŝ r̂saa

Obecne położenie.
Wszystkie parlamenta obecnie albo od­

roczone albo jeszcze nie zwołane, przytem 
święta Bożego Narodzenia, śród których 
zwykle dyplomacja zawiesza swe czynno­
ści aż do Nowego roku , więc cisza jest 
w politycznym świecie.

Zresztą położenie od ostatniego nasze­
go poglądu prawie w niczem się nie zmie­
niło. Anstrja, Prusy i Moskwa idą ręka 
w rękę. Co do Szlezwik-Holsztynu, poro­
zumiano się widocznie, i wytkniętemi w 
tem porozumieniu drogami idąc, każde z 
tych mocarstw odgrywa przypadłą mu rolę. 
Z drugiej strony Francja dotąd zachowuje 
się w tej sprawie zupełnie biernie, ocze­
kując wyłonienia się projektów północne­
go przymierza.

Najwięcej niepokoją się drobne pań­
stwa niemieckie. Przymierze Prus i Au- 
strji w wojnie duńskiej , z wyłączeniem 
reszty Rzeszy, nie było jeszcze tak nie­
bezpieczne dla mniejszych państw niemie­
ckich, co przymierze to samo, po ukoń­
czeniu wojny duńskiej jeszcze ściślej się 
wiążące, mianowicie w sprawie rozporzą­
dzenia Szlezwik - Holsztynem i reformy 
Rzeszy. Dwory mniejsze w idzą już zagro­
żoną swą udzielność i okazują chęć sku­
pienia się, aby w razie danym dać odpór. 
Ale chęć ta. przy zagmatwanych stosun­
kach w Niemczech, dotąd jeszcze nie wy­
dała żadnych owoców. Przewaga Prus i 
Austrji zanadto jest wielka, tak, że. mniej­
szym państwom odpada odwaga związania 
się w osobną, ściślejszą konfederację. O- 
glądają się one na Francję, ale Francja 
milczy, bo jeszeze nie wyjaśniły się sto­
sunki. Jeżliby Francja stanęła po stronie 
państw mniejszych niemieckich, wtedy 
tylko odważyłyby się one stawić czoło 
Austrji i Prusom. W przeciwnym razie 
nie przyjdzie do zorganizowania Związku

Polacy i Indjanie. 
i i .

Powiedzieliśmy już ,  iż naród, k tóry  ze w szy ­
stkich zasobów swojej o jczyzny nie potrafi w y ­
ciągnąć najw iększych możliwych korzyści tak 
m aterja lnych j a k  i moralnych, tylko ta k  długo 
w pokojn istnieć m oże, dopóki nie zetkhie się 
z cywilizacją  silniejszą i szczepem energiczniej 
szvm ; w przeciwnym razie  u p a d a ;  sąsiadom 
jego, naw et podstępne działanie tychże, św iat 
przebaczy, t łum acząc zdradę  i gw ałt  wrogów 
koniecznością i potrzebami coraz większego roz­
woju cywilizacyjnego. Pod  płaszczykiem cy w i­
lizacji popełniać można zbrodnie na narodach. 
Miedzy narodam i tak  się dzieje, j a k  między o- 
sohami po jedyńczero i: kto rozpoczyna p rzedsię­
biorstwo z wielkim zapasem  kapita łów, bogaci 
sie szybko; mały zaś kapita ł ,  włożony w tęż s a ­
mą gałęź przemysłu, nie rentuje  się wcale. P rz e ­
mysłowiec ograniczony w środkach npada, a 
ru ina  jego  m a ją tk o w a  idzie na korzyść p rze­
możnego współzawodnika. U padek  jeg o  op łaku ­
j ą  przyjaciele; m asy  to nie obchodzi, jeżeli ty l­
ko  taniej wyroby nabyw ać  może. Czcm w ięk­
sze są  środki konkurenta , tem szybszy i p e ­
wniejszy upadek  biedniejszego przedsiębiorcy. 
Nie mamy więc chwili do stracenia, lecz rezo- 
lntnie brać się musimy do rzeczy! W szelka 
zw łoka pozwala bogacić się przeciwnikowi i co 
raz  w gorszym s taw ia  nas stosunku do niego. 
Jeżeli chcemy dojść do celu na tej drodze, mu 
simy n ie jednego , ale wszystkich środków użyć 
równocześnie, k tó re  nam pomyślny rezulta t  są 
w stanie zapewnić. Ci co m a ją  kapita ły , zamiast 
lokować j e  w akc jach  kolei żelaznej, publicz­
nych pożyczkach  i zagranicznych spółkach sp e ­
kulacyjnych, aby  wygodnie i bez p racy  żyć, 
kosztem skrzętności i oszczędności ojców, po­
winni j e  produkcyjnie  w kra ju  zużytkować. 
Sprowadzić należy w ykszta łconych  specjalnie 
robotników z zagranicy, dopóki pracownikam i z 
własnej krwi nie będziem y w stanie ich za s tą ­
pić. Młodzież naszą  ile możności w ysy ła jm y 
między obcych, aby tam się prak tycznie  w sw o­
im zawodzie wykształcić mogła. S ta ra jm y się 
wyrobić opinie, k tó raby  potępiała  j a k  n a js ta ­
ranniej próżnowanie i zbytek, te dwie k a rd y ­
nalne w ad y  naszego narodu, prow adzące  nas do 
ubóstw a z jednej, a do py ch y  z drugiej strony. 
Zadaw aln ia jm y się ile możności płodam i krajo- 
wemi i s ta ra jm y  się j e  ndoskonalić. Straci na

osobnego, a państwa te niemieckie pod­
dadzą się woli sprzymierzonych Austrji i 
Prus. Obecnie donoszą, iż między bawar­
skim dworem a Paryżem żywe odbywają 
się rokowania a cesarz Napoleon powo­
łał nawet posła francuzkiego z Monachium 
do Paryża, aby mu osobiście udzielić in- 
strukcyj. Bawarja zaś stoi na ezc-le państw 
mniejszych i ona jedna teraz wraz z Sak­
sonią najżywszy jeszcze stawia opór Au­
strji i Prusom.

Tymczasem z Paryża rozchodzą się 
znowu wiadomości o projektach kongre­
sowych, ale na innej już niż przeszłoro- 
czne podstawie. Kongres ma się zebrać 
nie dla załatwienia kwestyj europejskich, ale 
dla ułożenia planu powszechnego rozbro­
jenia ! Mówią, że w mowie tronowej wy­
stąpi Napoleon już z wiadomością, iż plan 
kongresu dla rozbrojenia powszechnego 
przyjęty jest przez większą część mocarstw'. 
Byłaby to tylko nowa faza przeszłoroczne- 
go wniosku kongresowego, pokrywająca 
doznaną klęskę, lecz w gruncie rzeczy dążą­
ca do tego samego celu. Rozbroić się mogą 
tylko te rządy, co nie mają kwestyj spor­
nych i nie potrzebują się obaw lać  ani wła­
snych narodów ani napadu z zewnątrz. Przed 
przyjęciem i wykonaniem planu rozbroje­
nia potrzeba załatwić pokojowo wszystkie 
sprawy wewnętrzne i zewnętrzne, wszy­
stkie więc kwestje europejskie.

Z planem kongresu dla powszechnego 
rozbrojenia, ma wystąpić Anglia, a pierw­
szą Francja miałaby przyjąć wniosek. Za 
Francją mają pójść Włochy, Hiszpania, 
Turcja i .Szwecja. Ale ezy przyjmą ten 
plan kongresowy Austrja, Prusy i Moskwa, 
o tem wątpić należy. Znowu więc utwo­
rzyłyby się dwra obozy: jeden przystępu­
jący bez zastrzeżeń do kongresu, mającego 
ułożyć warunki rozbrojenia powszechnego; 
drugi obóz, kładący pewne zastrzeżenia. 
Moskiewskie dzienniki zastrzegają aby na 
tym przyszłym kongresie nie podnoszono

sprawy polskiej; austrjackie, aby nie pod­
noszono włoskiej: a pruskie, by nie ty­
kano szlezwlckiej i w ogóle niemieckiej.

O ile ten projekt kongresu dla po­
wszechnego rozbrojenia postąpił, pokryte 
jest tajemnicą. Jedni uważają go za zrę­
czny manewr napoleoński, wycofania się 
z przeszłorocznego pro jek tu : drudzy za 
zręczny manewr do ugrupowania się przy­
mierzy. Jedni spodziewają się, iż Napo­
leon już przy noworocznera przyjęciu od­
słoni część tego projektu, drudzy, iż u- 
ezyni to dopiero wr mowie tronowej dnia 
8. lutego, w zwołanem ciele prawoda- 
wcztm.

Przegląd polityczny.
Gazeta W iedeńska  z <1. 21. grudnia  og łasza 

w części urzędowej :
„J. c. k. ap. Mość pismem odręcznem z d. 

IG. grudnia  b. r. raczy ł  w u zn au iu ro z l iczn y ch  
dowodów niezachwianej wierności obowiązkowej 
lojalności, ja k ie  w czasie ostatuiego powstania 
polskiego i spowodowanego niem poruszenia w 
królestwie Galicji i Lodom erji tak  duchowień­
stwo i urzędnicy, jako też  gminy i rozmaite oso­
by pryw atne  złożyły — nadać następujące naj- 
w'j ższe odszczególnienia, jako  to :

Godność tajnego radcy  z uwolnieniem od 
taks Kaźmierzowi hr. S t a r  z e ń s  k i e  m u; o r­
der żelaznej korony 2. klasy z uwolnieniem od 
taks, łacińskiemu biskupowi w Tarnowie, Al. 
P u k a l s k i e m u ,  i biskupowi i jen. wikarju- 
szowi w Krakowie, Antoniemu G a ł e c k i e m u :  
krzyż kaw alerski orderu Leopolda z uwolnie­
niem od t a k s : dziekanowi łac. kap itu ły  lwo­
wskiej, Maciejowi H i r s c h l e r o w i ;  — order 
żelaznej korony 3. klasy z uwolnieniem od taks 
naczelnikom^ obwodowym : Antoniemu K a l i t o -  
w s k i e m  n j  Narcyzowi P  a j  ą o z k o w » k i  e- 
m u, Feliksowi P  a 8 t o w i, Ferd .  P l u s e h k o w i  
i Kar. W o l  f a r t  o w i ;  dalej adwokatowi lwo­
wskiemu dr. Marcelemu T a r n a w i e c k i e m u ;  
krzyż  kaw. ord. F ranc iszka  Józefa  seniorowi 
wikarjuszów przy łac. ka tedrze  we Lwowie 
Zygm untowi O d e l g i c w i c z o w i ;  sekretarzom 
g u b e rn ia ln y m : Adolfowi S t r a n s k i e m u  i
F ryd rykow i S t r a s s e r o w i ,  komisarzowi obw.

Adolfowi s  e r e d y  u s k i e m u, naczelnikowi p o w . 
Leopoldowi L a c h o w s k i e m u ,  lekarzowi w 
Bakończycacli dr. Józefowi K r e t s c h m e r o w i  
i właścicielowi dóbr i m łyna parow ego w K ra ­
kowie Maurycemu B a r u c h o w i .

Złoty krzyż zasługi z koroną otrzymali 
naczelnicy powiatowi: Piotr W i e s n e r ,  Aureli 
K o v e s ,  Wilhelm F r i e d b e r g ,  Paw eł W i s ł o ­
c k i ,  F e rd y n an d  B i s s a c c h i n i ,  J a n  T  u s  t a ­
n ó w  s k i, Adolf P a  c b n e r  i J a n  K a s p a -  
r e k ;  kom isarze obwodowi Karol Franciszek  
S t r a n s k y  v. Heilkron i F ranc iszek  O l s z e w ­
s k i :  adjunkci urzędów pomocniczych przy n a ­
miestnictwie : Wiktor P o d  s o ń s k  i, Ignacy
S ł o ń s k i ;  następnie  burm istrz  w Brzeżanacb 
Piotr B r  ii ck  n e r ;  proboszczowie łacińscy T a d e ­
usz P i ą t k o  w s k  i w Ohodorowie, Antoni B o ­
b e r  w Racławicach, Antoni J a n c z u r a  w B a­
ranowie, J a n  F o k s  w Ropczycach, J a n  M o- 
d r z e n i o w  s k i  w Rzochowie, Stanisław R ó g  
w Dembicy. i Łukasz K ę s k i  w Złotej ; g reck o ­
katoliccy proboszczowie: J a n  Ż u k o w s k i  w Pud- 
bereżcaeh i Bazyli F o r t u n a  w Pom orzanach; 
radca  konsystorja lny i kanclerz konsystorza bi­
skupiego w Krakowie, Paw eł R u s s e k ;  greeko- 
kat. kapelan miejscowy w Brzuchowicach, J u ­
lian K r a s i c k i ,  tudzież łac. w ikary  i k a teche­
ta  w Złoczowie, Dominik K a s p r o w i c z .  Złoty 
krzyż  zasługi:  kanceliści powiatowi; Bazyli K o ­
c k o  i Piotr M a r t y n o w i c z ,  tudzież pryw atny  
nadleśniczy w Sokołowie, Jan  L ó f f l e r .

Srebrny krzyż zasługi z korouą otrzymali prze­
łożeni gmin: Teodor C a r  w Podóereźcach, Hnat 
Z b o r e k  w Berlinie, H arasym  B o j  k o  w Rosto- 
wcacb, H ryńko K o s  t y  s z y n  w Brykoni, Myki- 
ta H a n a s k o  w Pozdziaczu, Jo z e f  W c i s ł o  
w Bornsuwie, W ojciech G o n i a c z  w Lisiej 
Górze, L u k as /  M a m  u s z k a  w Maniowie, W a ­
lenty K m i e c i k  w Uniszowie, Michał M a t u ­
s i  a k w Stałem, Michał R o l l e n b a c b  w Git- 
teisdorf, Jakób  B u c i o r  w K uryłów ce i Anto­
ni S a r z y ń s k i  w Woli Zarzyckiej,  tudzież 
odźwierny namiestnictwa Jakób  B o n h o m m e .

Nakoniee srebrny krzyż  zasługi dostali wło­
ścianie : W ojciech Ż u r e k  w Suchynfgruncie, 
Michał W u r  m W M. AJ danie i A/uhijuiuJv?j' K. u * 
z i e m k a  w Podolczanach."

Zniesienie klasztorów w Kongresówce do­
tknęło boleśnie Valerland  w iedeński, k tó ry  
był zawsze ślepym przyjacielem  Moskwy przed, 
podczas i po powstanin. Pisze on przedw czoraj:  
„Moskwa znosi także klasztory, na leżące do 
grecko-unickiego kościoła. Uniatów nienawidzili

tem powierzchowna okazałość na  czas j a k i ś , 
lecz pomnoży się dobrobyt kraju, a zamiast 
płochości w obyczajach, wyrobi się powaga n a ­
rodow a w ideach i czynach.

Moralny ten zwrot nie będzie również bez 
k o rz y ś c i ; sp raw a  narodow a postępować będzie 
powoloiej, ale za to pewniej. Na pielęgno­
waniu i kształceniu wyobraźni, cóżeśmy zy sk a­
li ? Oto że ludzie młodzi, k tórych  w yobraźnia  z 
na tn ry  rzeczy je s t  najruchliwsza, opanowali o- 
pinię i rej wodzili w k ra ju ,  nie m ając  regula to­
ra  w rozsądku i doświadczeniu starszych. O p ła ­
ciliśmy nieraz ten b rak  to k rw ią  to m ie­
niem naszem. Dzisiaj w pracy  jed y n e  lekarstwu, 
w p racy  umysłowej i przemysłowej. Próżnowa 
nie, gdziekolwiek ono by było, czy u góry czy 
na  dole społeczności, opinia niechaj potępia; o- 
pinia także  musi wziąść w opiekę swoją p rz e ­
mysł k ra jo w y , gdyż praw odaw ezem i środkami, 
jak iem i są  cła protekcyjne, przeciw obcej k o n ­
kurencji zabezpieczyć go nie możemy.

Pozwolę sobie tutaj zacy tow ać jeszcze  a- 
negdotkę  z am erykańskiego życia, której sens 
moralny powinien na wskróś w siąknąć  w o b y ­
czaje  nasze.

W Baltimore pewien tu rys ta  europejski po­
znał młodą, p rzysto jną  osobę, córkę zamożnego 
fabrykanta .  Młodzi ludzie pokochali się; ojciec 
panny, k tórem u podobała się grzeczność i u ło­
żenie kawalera, postanowił sobie nie sprzeciwiać 
się obopólnym ich skłonnościom, byle by  tylko 
ten przyszły  zięć jego  potrafił u trzym ać m ał­
żonkę. W tym celu postanowił go przy sposo­
bności w ybadać . T a  nadarzy ła  się prędzej niż 
się spodziewał, młody człowiek bowiem najlor- 
malniej uśw iadczył mu się o rękę  córki.

Bardzo to dobrze mój pan ie ,  z p rz y je ­
mnością powierzę ci dziecię moje, tylko powiedz 
mi, jak ie  je s t  twoje za trudnien ie , abym zdołał 
ocenić, czy je s te ś  w stanie utrzym ać żonę ?

Młody człowiek zaczął mu wyliczać swoje 
fundusze w ziemi, gotówce i papierach p rze ­
mysłowych.

— To dobrze mój panie , j a  także  w y da jąc  
córkę, nie puszczę je j  bez posagu, a nie będzie 
on bynajm niej mniejszy niż fundusze, k tóre  tu ­
ta j  pan w y liczy łe ś ; nie o to się jednak  pytam, 
lecz chciałem wiedzieć, ja k ie  je s t  zatrudnienie 
pańskie?

— Ależ mój pauie, odpow iada turysta, u nas 
w Europie, kto m a takie fundusze, nie ma in ­
nego zatrudnienia, j a k  używ ania  ich.

— Żartu jesz  p an  chyba, by ły  słowa A m ery ­
kanina.

— Nie śmiałbym pozwolić sobie żartów z 
kochanym panem; przytem  nie widzę, w czem 
tu żart być m o ż e ,— żyję z renty  i "to mi w y ­
starcza.

— Wszystko to dobrze, lecz cóżbyś pan zro ­
bił, gdybyś w skutek nieprzewidzianych n ie ­
szczęść utracił fortunę, z ezegóżbyś w tedy  u- 
trzym ał żonę ?

Młody człowiek na ostatni argument nic 
nie mógł odpowiedzieć, a ojciec panny  mimo 
błagań jego, odpowiadał niewzruszenie:

— Ńie mój panie, n ie ;  losu córki mojej nie 
mogę powierzyć człowiekowi, k tóry  w łasną p r a ­
cą i przemysłem utrzymać je j  nie jes t  w s t a n ie ; 
na niepewną przyszłość dz iecka  mego na rażać  
nie mogę.

Takim szacunkiem my musimy otaczać p r a ­
c ę ; — niestety, dotąd u nas w prost przeciwnie 
się dzieje. Świetne i ir.ę, dobre maniery, są  głó- 
wnerni warunkami, j  Gd cli w y m ag a ją  rodzice od 
przyszłego małżonka swych córek; jeżeli do tego 
ojciec zostawił mu spuściznę, natenczas  w o- 
czacb familii panny je s t  już ideałem  k a n d y d a ­
ta na męża. G dyby chciał mieć zatrudnienie, 
okrzyczanoby go dziwakiem, a do ożenienia do­
brego nie tylkoby mu to nie pomogło, ale n a ­
wet zaszkodziło.

T eraz  pozwolę sobie^ skreślić  położenie In­
d jan  w Zjednoczonych S tanach  w edług  dzieła 
Toequevilla. Być może, ż e  cierpienia obcego 
narodu pozwolą nam ucenić lepiej własne s to­
sunki. P r z y s ł o w i e  narodowe nasze :  „M ądry P o­
lak po szkodzie*1 jakko lw iek  j e s t  n ag an ą  i w y ­
rzutem dla charakteru narodowego, jeszcze  za ­
nadto w korzystnem w ystaw ia  nas świetle; my 
się bowiem nigdy nie popraw iam y, nigdy mą­
drzejszymi nie s ta jem y,-  naw et po szkodzie. 
Przysłowie tu musiał stworzyć pochlebca a  nie 
dneh narodowy. Bog b y  dał, aby przynajmniej 
nieszczęścia obcych posłużyły nam za naukę!

„W szystkie pokolenia indy jsk ie ,  które z a ­
mieszkiwały dawniej Nową Anglie, j a k  Mohika­
nie, N arangazeci, Pekoci, zaledwie w wspomnie­
niach ludzkich jeszcze  żyją. Lepanowie^ którzy  
przyjm ow ali Wilhelma P en n a  przed 150 laty, 
zniknęli zupełnie. Ostatni Irokiezowie ży ją  dz i­
siaj z 'ja łm użny .  Wymienione tutaj Indy miały 
dawniej swoje siedliska n ad  brzegami morza, 
teraz zaledwie na stokilkadziesiąt mil w głąb 
k ra ju  można napo tkać  Ind jan ina .  Dzikie te po­
kolenia nietylko cofnęły się w wnętrza puszcz 
odwiecznych, ale znikły prawie z powierzchni 
ziemi. W  pierwszych I3tu państw ach  Z jedno­
czonych Stanów  nie było ju ż  około roku 1830

jak 6.000 Indjan, 34 lat następnych zapewne 
nie powiększyły ich liczby. W miarę j a k  k ra jo ­
w cy  cofają się i w ym ierają , w miejsce ich po 
jawia. się Ind silny i potężny. Nigdy dotąd  w 
historji me zdarzyło się widzieć takiego szy b ­
kiego wzrostu jednych, am tak  nagłego zn i­
szczenia drugich.

Sposób ich wyniszczenia ła two da  się 
skreślić.

Dopóki Indjan ie  zamieszkali sami te p u ­
szcze, z k tórych dziś ich w ygania ją ,  potrzeby 
ich były m a łe ;  p rzyrządzali  oni sobie sami 
broń, woda rzeczna s łużyła  im za napój, zwie­
rzęta dostarczały  im żywności i odzienia.

Europejczykow ie nanczyli ich używać broni 
ognistej, pić wódkę i ubierać się wyrobami, tka- 
nemi z wełny i bawełny.

Indjanie  przysw oiw szy sobie nowe potrze­
by, nie nauczyli się z a spaka jać  ich w łasną p r a ­
cą i przemysłem, lecz w tym celu udawali się 
do białych sw ych  sąsiadów.

W  zam ian  za o trzym ane wyroby, jakich 
sami s tw orzyć u siebie nie zdołali, nic innego 
nie mieli dzicy do ofiarowauia jak  tylko bog ;r- 
te futra. Od tej chwili polowanie nie tylko m ia­
ło zaspokoić wszystkie  ich potrzeby, lecz dogu- 
dzić jeszcze  próżności i zbytkom Europy. P o ­
lowano, nic już ab y  się wyżywić, ale aby mieć 
jed y n ie  przedm ioty  w ymiany za p roduk ta  euro­
pejskie.

Podczas kiedy potrzeby k ra jow ców  się zwię­
kszały, środki ich nie przestały  się zmniejszać. *) 
J a k  tylko E urope jczyk  osiędzie w sąsiedztwie 
Indjan, zwierzyna się płoszy i ucieka coraz d a ­
lej. T ys iące  b łąk a jąc )  cli się Ind jan  bez stałego 
pomieszkania, nie trwożyły zwierza; ruch cywi­
lizacji natychm iast go jednak  przestrasza, in­
s tynkt goni go na  w s c h ó d , gdzie są  jeszcze 
dziewicze puszcze. Co jeszcze  w tak ie j  okolicy 
pozostało zw ierza, w krótkim  czasie staje  się 
łupem europejskiego przemysłu.

Indjanin, k tó ry  żył do tąd  w pewnym ro­
dzaju obfitości, uczuwa nagle  brak  nietylko ży-

*) Tak saino dzieje się u n?s t e r .z  Dawniej potrzeby 
nasze były ogrsniczone; w senatorskich nawet d o n u rh  
meble były prosie ,  w jednym  kontuszu często trzy gene-jr" 
rarje  po sobie p a r a d o w a ło ,  zbytek w nie'stórycii dworarf  
dal się pokryć polską pszenicy i żytem. — Dzisiaj pragrjjj 
każdy mieć piękne m eble ,  li-zną ga rJerobę ,  a ziemiopło­
dy nasze nie są  tak poszukiwane jak
i Ameryka produkują  zboża więcej ij  
trzebujemy od sąsiada w iele , a 
możemy.

t n i e j

fej nii
Algierja 

my. IV 
lau Uać nu



GAZETA NARODOW A z dniu 23. grudnia 1364

zwykle szyy.m atycy, więcej niż. katolików, u w a­
żając ich 7.Ti odszczepieńców. Nigdy n ie u d a v a 4  
To się zwabić icli i podburzyć przeciw katoli­
ckiemu kościołowi, chociaż, znowu próbowano 
tego w jednej polskiej dyecezji  (chełmskiej); 
gwałt odnosił zw ykle  szybsze i świetniejsze r e ­
zu lta t* ,  g ^ a ł t ,  pom ieszany z dosta teczną dozą 
cltytrości. Środkami temi pozyskano za czasów 
Mikołaja dla szyzm y k ilka milionów ludności. 
Znalazło się w tedy  wielu, k tó rzy  to ostro gro­
mili, lecz więcej było tak ich ,  k tórzy  rzecz tę 
upiększali, iak  to i dzisiaj sie dzieje. Jeden  z 
tutejszych dzienników, m ający  stosunki ze sfe­
rami u rzędow em i, odw aża się, choć z n ieśm ia­
łością, chwalić ludzkość Moskwy przy  znoszeniu 
klasztorów, iż, mnichów n>e w ysłano na S yb ir ,  
lecz zaopa trzyw szy  ich odrobiną pieniędzy p o ­
zwolono im pójść na  wygnanie , j  Mowa tu o 
Bolscliaf/erze, za  k tórym  znowu pow tarza  w s z y ­
stko Con. Oe-ifr. Z tg .

Na M ęgrzech zakończył się dziwny proces 
krym inalny. Rzecz się ma tak. D ruga  instancja 
potwierdziła  wyrok sądu wojennego, k tórym  kil­
ku urzędników  m iasta  Ozongradu w skutek prote­
stu ich przeciw skonfiskowaniu kasy  miejskiej 
na pokryc ie  zaległości podatkow ych, j a k o  b u ­
rzycieli spokojności publicznej skazano n a  roz­
maite k a ry  więzienne. I tak burm istrza  E m e ry ­
k a  Marsowskicgo i w icenotarjusza  Greskowi- 
cza skazano  na  dw a  miesiące więzienia, rep re ­
zentanta  J a n a  Tekulicza na miesiąc a radcę  
m agistra tualnego Ignacego  Czemegliy n a  dwa 
tygodnie. Oprócz tego wszystkich  ich złożono 
z urzędu. W  skutek  tego postanowiło ciało re 
p re z e n ta cy jn e , ze względu na  to, iż urzędnicy 
ci sw oją gorliwością służbową w obronie m a ­
ją tk u  gminnego ściągnęli na  się tę k a r ę ,  w y ­
stosować prośbę o u łaskaw ienie  do Nąjj, Pana.

Donoszono, że reprezentanci k ilkunastu nie­
mieckich państw  średnich i mniejszych zebrać 
się m ają  w krótce w D u i i n s z t n d z i c  n a  p o l i t y ­
czn o  o b r a d y .  Niewiadomo dotychczas, ile i j a ­
kie pańs tw a  w ezm ą w tem udział. W y d a je  się 
to także rzeczą  obojętną, gdyż trudno, ażeby 
zbór ten pociągnął za sobą jak ie ś  ważne, s tan o ­
wcze następstw a. Obrady  same nie zmienią k ie ­
runku, uJki wzięła kwesfjc szlczwicko-bolsztyń- 
s k a : a cbticiażby tam wiole i ważnych uchwal 
powzięto, to zawsze P rusaków  truduo będzie 
z tam tąd  w y p ro s i r i  gdyż silnie się. w k s ięz tw acb  
usadowili. I kw es t ją  n iemiecką n :o pokierują 
inaczej konferencje d a rm s / ta d /k ic .  Nie w ierzy­
my w przy wrócenie niemieckiej t r i a d y ,  gdyż 
po większej części państwom, m ającym  tworzyć 
trzecią grupę obok Prus i Austrji, nie dostaje 
odw agi do za jęc ia  tak  otwartego s tanow iska  
o b o k  niemieckich mocarstw  pierwszorzędnych, 
a tem  samem przeciw P ru s o m , ponieważ nie 
pos iada ją  poczucia, własnego, aby się mogły u- 
Irzymać* na własnych nocach, i ponieważ icli 
par lykularność  je s t  za wielką, ażeby, się mogły 
zgodzić, na naczelnictwo dla trzeciej grupy. Kom- 
teren ią  darm sz tadzka  je ź b  przyjdzie  do sku­
tku, skończyłaby  się w najlepszym  razie n eg a ­
cją, protestem, to je s t  postanowionoby sprzeci­
wić się energicznie reformie Związku, j a k  j ą  
Prusy  rozumieją. I na  tem koniec. W Niemczech 
z a p a d a ja  uchw ały  na  to, aby  poszły zaraz p o ­
tem do archiwów.

K andydac i  do dziedzictwa tronu w Szle­
zwiku i Holsztynie, mnożą się z dniem każdym . 
Mamy już  pretensje  Augustenburga, Oldenburga,

Ik-ssonkasselii, Wejniaru, Moskwy, Pi us, A fctrji i 
Bawarji.  A słychać, że je szcze  kilku panujących  
niemieckie li p r /em y śl iw a  nad  spogn ba mi w y s ą  
pienia ze swej strony jeszcze. Jeżeli ten stan 
niepewności potrw a jeszcze  dłużej, i uie będzie 
u s ta n o w io n y — ja k  to przy konkursach dziać sic 
zwykło — termin prekluzywny do wnoszenia 
pretensji konkurentów, w tedy  możemy być p e ­
wni, że nie będzie w Niemczech panującego, 
k tó ry b y  nie rościł sobie p ra w  do tronu w oder­
w anych  od Danii księztwach. Pewien dziennik 
szląski pow iad a :  „D ożyjemy, że w końcu
także  cesarz F rancuzów  wniesie na bundestagu 
swoje dobrze um otyw ow ane podanie o k s ię ­
stwa. “

Prusy ostrożnie, nieśmiało, pomału, ogród­
kami, ale na pewne k roczą  do bezwarunkowej 
aneksji k ra jów , odbitych państw u duńskiemu, i 
nie zw ażają  ua żadne kandyda tu ry .

Pruski S/aat-sanzeigcr  zauiieszcza królewski 
statut, zaprow adzający  now ą odznakę pod ty tu ­
łem „krzyż Alsenu," k tó ry  podobny je s t  bardzo 
do dyppelskiego krzyża. łA niew aż operujące w 
Szlezwiku i Holsztynie wojska pruskie  po w ię ­
kszej części bra ły  udział w zdobyciu Dypplu  i 
przejściu na w yspę A lsen, wice praw ie każdy  
żołnierz z w ojska  tego ozdobiony je s t  trzem a i 
medalami za szlezwicko-holsztyńską kampanię. 
Jeszcze dwie lub trzy takie kampanie, a  m e d a ­
le w Prusieeli s tauą  się tak  powszednią  rzeczą, 
iż mieszkaniec ziemi pruskiej bez medalu nale­
żeć będzie do w yją tków .

R ada  m arszałków  w P a r y ż u ,  zb iera jąca  się 
co roku, ukończ j  ła  właśnie swe roboty. Uwagi 
godną jes t  wiadomość z Paryża , przyniesiona 
przez dzieuuiki niemieckie, podług k tórej m ar­
szałek Raudon ua bankiecie, danym  przy końcu 
obrad marszałków, w yrzekł te s ło w a : „Nie spo 
dzi 'w a jc ies ię  aby w krótce wróciły sic świetne dnie 
Magenty i Solferiryt.1' Pres-se w iedeńska pow ia­
da  na to :  „Marszałkowie lepiej j a k  kto inny 
wiedzą o usposobieniu Tuilerjów co do w ojny 
lub pokoju. advż  icli zadaniem jest.  podług oko­
liczności wzbudzać ducha., wojowniczego w a r ­
mii lub miarkować go, a  w yrażenie  się Ran- 
dona można uważać  za n iew ątp liw ą oznakę 
dłuższego pokoui. Pogłoska  o zamierzonym 
wnic <ku francuskim powszechnego rozzbrojenia 
st-ije się wice coraz prawdopodobniejszą. Ż y ­
czy '’' by należało, żeby czasy nok oj owe obróco­
no w Austrji ua uniornożebaienie powrotu „ św ie ­
tnych dni" Magenty i Selferina.” My uw ażam y 
powyższe w yrazy , Randonowi przynisanc, za p ro ­
sty  wynalazek korespondentów, aby  w płynąć  na 
giełdę.

Ż B e lg r a d u  piszą d. 14. b. m. do Prts&e-. 
„Księżna Julia  Obrenowiczowa powróciła  z L on­
dynu. dokąd  jeźd z i ła  w interesie Serbii p rze ­
ciw Turcji  — tak  przynajm niej opow iadają  w 
kołach serbskich Konzul pruski Meronia obcho­
dził 50!etni jubileusz swr-| służby w rządzie 
pruskim , a w czoraj i przedwczoraj-:; obchodzono 
uroczyście święto Jędrze ja ,  p a t ro n ^  ziemi serb­
skiej, i rocznicę w yw alczenia  niepodległości w 
r. 1804. Przedw czoraj było wielkie przyjęcie  u 
dw oru; ua dwór p rzyby ł turecki kom endant 
tw ierdzy i ciało konzularne, będące  tutaj za ra ­
zem a jen tu rą  dyplom atyczną. W padło  szczegól­
nie w oczy, iż reprezentanci mocarstw, które  
nie uznały kró lestw a Włoskiego, wcale nic prze- 
Ciw temu nie mieli, że jeue ra lny  konzul włoski

wności, ale także  środków zamiany. Dla niego 
wypłoszenie zwierzyny je s t  tem, czem dla naszego 
rolnika nie urodzajność pól. Natenczas  j a k  zgło- J  
dniali wilcy b łą k a ją  sie ci nieszczęśliwi około j 
opuszczonych lasów. W rodzona miłość ojczyzny 
za trzym uje  icli w okolicy, w k tórej mc rodzili, 
lecz tam czeka ich tylko nędza i śmierć. Nn- 
koniee nie im innego nie pozostaje, j a k  szukać 
nowej o jczyzny w tym kierunku, w którym u- 
da ły  się bobry, łosie i bawół}.

Nie byli to właściwie Europejczycy , k tórzy 
ich wygnali z do tychczasow ych s ie d z ib , lecz 
g łó d ;  cy \  ilizaeja, k tó ra  Europejczykow i podaje  
nowe środki życia, dla In d jan  niosła nędzę i
zniszczenie.

N ik t  nie zdoła sobie wyobrazić, co za nę 
dza  tow arzyszy  Iudjanom w tej emigracji, ko ­
niecznością nakazanej .  W chwili, gdzy opuścili
o jczyste niwy, już  są zupełnie wyczerpnięei na 
siłach i p raw ie  zniszczeni. Okolica, w której 
J r a g n ą  osiąść, zam ieszkała  je s t  przez inne po ­

ko len ie ,  z na tu ry  rzeczy  nieprzyjazne nowym 
przybyszem . Z a  sobą m a ją  głód, przed  sobą 
wojnę, wszędzie zaś okropną nędzę. Aby uni­
knąć  tylu niebezpieczeństw, dzielą się. K ażdy
7. osobna s ta ra  się ukradkiem  znaleźć ja k i  śro­
dek do życia, w ogromnej puszczy żyje j a k  
banita  w pośród ucywilizowanej społeczności. 
Zw iązki społeczne, dawno ju ż  osłabione, p ęk a ją  
teraz. Nie ma już  dla nicli ojczyzny, wkrótce 
p rze s tan ą  być ludem, zaledwie pozostaje fam i­
lia ; wspólne imię ginie, zapom inają  ojczystego 
ję z y k a ,  nakonicc nikną ślady ich pochodzenia. 
N aród  przestał istnieć !

W ywłaszczenie  Indjan  odbyw a się często 
w sposób bardzo regularny, d rogą  że tak  po­
wiem legalną.

Jeżeli Europejczykow ie zbliżą się do s ie ­
dlisk tych dzikich ludzi, zwykle rząd am ery k ań ­
ski w y p raw ia  do nich uroczyste  poselstwo, k o ­
loniści zg rom adzają  Ind jan  wśród wielkiej doli- 
i y ,  a na jad łszy  się i nap iw szy  z nimi, w tych 
słowach do nieb p rzem aw ia ją :  „Cóż porab iac ie  
* krainie w aszych ojców, w keótce będziecie 
zmuszeni w ykopyw ać  z grobu ich kości, i nie- 

się żywić ! J a k ą ż  w iększą  korzyść  znajdu­
jecie w  tej okolicy L..zeli w innej * Czyż nie 
"■a lasów, bagien i słońca, j a k  tylko tutaj,  
guzie teraz miezskacie ? Bo za temi górami, 

widi.iBe^na widnokręgu, po za jeziorem, 
odgranicza wasze ziemie, są 
^fitującc w zw ierzynę. Sprze- 

nsiadłości, a tam żyć bę­

dziecie szczęśliwi.1' Ro takiej przemówi", roz­
k ła d a ją  w oczach Indjan  broń ognistą, ubiory 
wełniane, beczułki z wódką, naszyjniki szklan- 
nc, naramienniki spiżowej kólczyki i zwiercia­
dła. Jeżeli na  widok takiego bogactw a w ah a ją  
się jeszcze, natenczas s ta ra ją  się w uicli obu­
dzić obawę, iż wkrótce nawet rząd  sam nie po­
trafi ich zabezpieczy,'. Cóż rob ić?  na połowę 
przekonani, na  połowę zmuszeni, Ind jan ie  się 
oddalają, idą zam ieszkiwać nowe okolice, gdzie 
ja k ie  lat 10 Europejczycy zostaw iają  icli w 
pokoju. Takim  sposobem za lichą cenę n a b y ­
w ają  Am erykanie całe prowincje, jak ich b y  n a j ­
potężniejsi monarchowie Europy nie zdołali z a ­
płacić.

T ak ie  je s t  opłakane  położenie Ind jan  i po­
dobno już  nie ma dla nich środka ratunku. 
W szyscy  zgadza ją  się ua to , iż rasa  indyjska  
musi w Stanach Zjednoczonych w y g in ą ć , — ja k  
tylko Europejczycy  dotrą  do oceanu Spoko jne­
go, przestanie ona istnieć .

Ind jan ie  nie mieli j a k  dw7ie drogi ra tunku: 
wojnę lub cywdizację, inuemi słowy, m uszą a l­
bo wytępić. E uropejczyków  albo s ta rać  się im 
sprostać w rzemiosłach i sztukach.

Rzucali sic oni do wojny, lecz w y p a d e k  
walki był dla nieb niekorzystny. Dzisiaj środki 
są  zanadto nicrów ne, aby mogli o niej jeszcze  
myśleć. Z n a jd u ją  sie jeszcze  międ/.y nimi lu­
dzie jenia lu i,  k tó rzy  p rzew idu jąc  upadek  swej 
rasy, chcieliby zespolić w szystkie  pokolenia, 
lecz usiłowania i eh są późne. Pokolenia g ran i­
czące z białym i są zanadto osłabione, inne jak  
dzieci nic myślą o ju trze ,  mniemając, że dosyć 
będzie czasu, gdy już  nie będzie można u m ­
knąć niebezpieczeństwa. Jedne  nic mogą d z ia ­
łać a drugie nie chcą. W szystk ie  zaś o d p y c h a ­
j ą  drugi środek, to je s t  cywilizacje, a jeżcii k ie ­
dy zechcą z niego korzystać, będzie już  za- 
późno."

W  tym krótkim rysie obecnego położenia 
Indjan, w którj  m nie pozwoliłem sobie uczynić 
żadnyeL własnych dodatków, lecz tylko w ier­
nie oddałem myśl p.  Tooquevilla, k tóryż  Polak 
nie obaczy położenia własnego k ra ju ?  O ceni­
wszy złe, zapewne i na  środki każdy zgodzić 
się zechce.

Kraków. L. P.

składał u rz3 low e  życzenia u dworu. Z Sera- 
j: '\va w P.Fśnii nadeszła  wiadomość,' iż Turcy 
pobili kanclerza  konzulatu frnncuzkiego i żc 
teuże poniósł znaczne uszkodzenia, szczególnie 
na  tw arzy. Zresztą  wiadomo, że ram i angie l­
skiego konzula napadło  w nocy tow arzystw o 
pianych Turków , po w ieksz tj  części z proleta- 
rja tu , k tó re  byłoby go ua  śmierć ubiło, gdyby 
nie przyszedł był mu w pomoc Serb, imieniem 
Michał Ne dej ko w i Ł  S tajkow acz. Serbski w y b a ­
wca otrzymał temi dniami pochlebne podzięko­
wanie od londyńskiego miuisterjum spraw  za ­
granicznych.

„R ozpraw y w wiedeńskiej Radzie państw a  
w kwestji odpowiedzialności ministrów n adzw y­
czajną wzbudziły tu ciekawość. I na naszej bo­
wiem skupczynie  podnosił tę kwesfję śmiały 
sena to r  Hadżi Stefan, lecz większość ministe­
r ia lna  w yśm iała  go w m aw iając, iż je s t  obłąkany. 
Biskupem Hercegowiny m ianow ał Ojciec święty 
m nicha franciszkańskiego, F r a  Angelika Krale- 
wicza."

Ikm  polskie.
Organizacja rcicohieiijna w gubernii podoi*/, i ej.

(C.iąg dalszy.)
3) Zakup i przysposobienie zapasów w po­

wiecie poruczone było poborcom, a chociaż nie 
ma od nich doniesienia o biegu operaeyj, mo­
żna j e d n a k  w ogóle powiedzieć, że w obecnym 
czasie zapasów  więcej aniżeli potrzeba, a lbo­
wiem gum na napełnione są  zbożem. 4) Poczto­
wych staoyj je s t  w powiecie dwie, z tych j e ­
dna  w mieście (W innicy?), a  d ruga  w mie­
ście (?), ale miejsc niepodobna w skazać  cy fra ­
mi, z powodu n ieposiadania  klucza. S tacje  są 
dobre, tylko n a  jedne j  z nich b rak  drugiej b r y ­
czki, k tó ra  wkrótce dostarczoną będzie. Stacje 
to są  dostateczne dla znoszenia się z p o w ia ta ­
mi lityńskim, braeław skini i jam polskim .

Z d. 19. październ ika, i )  W szystkich p ła ­
cących podatki, podług ostatniego doniesienia 
120; p rzybyło  29, ogółem 149 osób. Uzysta o- 
p la ta  od nieruchomości (?) 5.456 (rubli czy 7/U- 
fych — niewiadomo); — od kapita łów  3.336, 
od pensyj 21.416; p rz y p a d a  podatków  5.173. 
Nowych op łaca jących  w ogóle p rzybA o  tak  
mało a n iek tórzy  z poborców dostarczyli donie­
sienia tak  n iedokładne, że potrzeba byto  zw ró­
cić im takow e z nową instrukcją  i upomnieniem.

2) Pozostało  w kasie podług  ostatniego r a ­
portu 1.623 r. 55 k. Z tych w ydatkow ano  na  
po trzeby s tacyj pocztowych (18 r. 20 k . ) ,  na 
wsparcie  jednem u  pow stańcow i z powiatu ber- 
dyezowskiego , zapew ne znanemu rządowi (10 
r.), ogółem 28 r. 20 k.. a zatem z d. 20. p a ź ­
dziernika zostawało 1.595 rs. 35 k.

Produktów  przysposobiono od 9.976 dusz; 
ow sa korey 1.498, mąki korcy 125 i 2 garnce; 
k rup  31 korcy  i 3 garnce, sad ła  73 pudów  i 7 
funtów, soli 63 ga rn cy  i 1 kw arta ,  wódki, 1.003 
kw art .  Co się tyczy  p rzygotow ania  skór, su­
kna, p łó tna  i żelaza, to zapytu jem y s ię ,  w j a ­
kiej ilości należy j e  p rzysposobić ,  gdyz w in­
strukcji wydzia łu  wykonawczego nic o tem nie 
wzmiankowano.

4) Stacje pocztowe są  w dobrym stanie.
Z dnia 12. (24.) listopoda. W tein donie­

sieniu przedstawiony został ty lko  budżet n a s tę ­
pujący:

Z dniem 20. października pozostawało 1.595 
r. 35 k., ua  nowo wpłynęło  podatków  802 r. 
70 k., ogółem w kasie  było 2.398 r. 5 k Z 
tycli w ydatkow auo  na  pensie  żandarm ów 130 
rs., na  utrzym anie  poczty  17 r., ogółem 147 rs. 
Oprócz tego odesłano zarządowi 2.040 r. O gó­
łem pozostawiono przez naczeln ika  powiatu  u 
siebie 211 rs. 5 k. T ak  m a ło z m c z ąc ą  kwotę, 
j a k  objaśnia  naczelnik, pozostawił on u siebie 
dla tego , iż wie z pew nością ,  że je d e n  z po­
borców zebrał podatków  kilkaset ruhli, k tóre  z 
niewiadomej przyczyny  nie zostały złożone w 
terminie. R aport  szczegók.wy p rzy rzeka  n acze l­
nik p rzys łać  za 4 d n i , t łum acząc  się jak iem iś  
ważnem i przyczynam i, i w końcu prosi z a rz ą ­
du o przysłan ie  mu tak  blankietów kw itów  po­
datkowych, k tó rych  do tychczas miał ty lko 100, 
j a k  i inne pokw itow ania  z o trzym anych  od nie­
go przez zarząd pieniędzy. •)

b) Stan opieki powszechnej przedstaw iony  
je s t  w dwóch rapo r tach  w obrazJe niezado 
w a lo ia ją c y m ; komitet żeński is tnieje tylko w 
je d n e j  p a ra f i i ; sk ładek  zebrano  wszystk iego  
46 rubli, zresz tą  b andaży  i szarpij p rzysposo ­
biono dosyć. N iezadow alu ia jący  sta.i tego w y ­
działu t łumaczy naczelnik uchyleniem się n ie­
k tó rych  osób od obowiązków, ale p rzy rzek a  
z resz tą  prędkie  polepszenie.

c) Stan sił wojennych w y k a z a n y  je s t  szcze­
gółowo tylko w pierw szem  doniesieniu ( d 29. 
września). O kazuje  się z niego, że z d. 1. p a ź ­
dziernika 1863 r. było ludzi pr/.ysięglyeb 50: 
umówionych 60; liczbę ludzi, m ianyeh na w ido­
ku, trudno z dokładnością oznaczyć. Zdatnych  
do j a z d y  wierzchowej 70, pieszycli 40.

' Stan uzbrojenia p rzedstaw ia  się w cyfrach 
następu jących  :

Sztućców karabinow ych 6, dubeltówek 28, 
pojedynek  15, rewolwerów 12, sz.abel 8, pisto­
letów7 par  5, grotów (?) 59, kos 96, koni podług 
przybliżonego rozkładu 106.

' )  Kwitów, wydanych na otrzymanie podatków z p i e ­
częcią i podpisem „Rząd narodowy, wydziat wykonawczy 
na Rusi," znaloziono w puszczo blaszanej 45, z tych 31 
czystych a 14 na zapłacone sumy, ogółem na 6.104 r>, 
największa na 4994 rs. 80 k. ,  a najmniejsza na 3 rs. W 
tejże puszcze znalozioną została lista 102 obywateli i wsi 
powiatu Winnickiego podług stanów, z oznaczeniem 3d, 341 
dusz rowizyjnycb, a oprócz lego oddzielna lista cbyw at li 
2go stanu powiatu Winnickiego, podług której naznaczony 
został pobór podatków i oznaczona i lość  uiszczonej już 
opłaty, dochodzącej do 1898 rsr .  na 1. stycznia 1864 r. i 
50 rsr .  50 k, po lszym stycznia.

Prochu I ‘/a puda, ołowiu 3 pud}* ła tlo -  
wnie 12, tornistrów)?) 91, sukman 92, czapek 
letnich 150 *).

Dalej mieszczą się wiadomości o rozloko­
waniu wojsk i o stanie straży  wiejskiej, k tóra  
p rzedstaw ia  się ja k o  czynna we wsiach 1-go 
i 3go okręgów, a z ł a w 2 g i m  okręgu (gdzie kom i­
sarzem był Polak). Ostatn ia  wiadomość dopeł­
nioną je s t  w czwartem  doniesieniu zawiadom ie­
niem o tem, iż p rzesy łka  gazet, p rzy  surow o­
ści w art  wiejskich, n iebezpieczna , szczególniej 
w powiecie l ipowieckini; przez pow iat zaś win- 
meki (2 okręgu) można j e  przewozić swobo­
dnie*).

d) Usposobienie opinii ogólnej p rzedstaw io­
ne jes t  tylko w drugiem doniesieniu (z 10. p a ­
ździernika) w w yrazach  n a s tę p u ją c y c h : Opinia 
publiczna tak  w wyższych iak  i w niższych 
w arstw ach  społeczeństwa nader  mało się pole­
psza. Jed n ak że  w wyższych klasach oczek iw a­
nie wojny i pomocy zbrojnej ze strony Europy 
w yw ołuje  nadzieję rozw iązan ia  sp raw y  w j a k  
najkró tszym  (sic) czasie. W  klasacL niższych do­
strzegać się da je  nieufność do rządu  moskiewskie­
go (zapewne do urzędników, chciał powiedzieć 
autor), n iechcąc płacenia  poda tków  i nader  s ła­
be wypełnianie obowiązków strażow ania  w ie j­
skiego (autor zapomniał to, co powiedział o 
trudnościach przy przesyłce gazet.) W ogóle 
pozw ala ją  sobie nieposłuszeństwa w ładzy  rządu 
narodow ego i l.ie chcą bez ważnych przy 
czyn przyjm ow ać nadaw anych  im urzędów 
(obowiązków). W szczególności p ros ty  naród d a ­
je  się słyszeć, że nie w ierzy w urzeczywistnię 
nie sp raw y  narodowej i takiej sprawie służyć 
uie może.

Z wytoczonego śledztwa z powodu odkrycia  
rozpa tryw anych  pap ie rów  w iaać , że uczestnicy 
spisku starali się wszelkiemi sposobami podżegać 
włościan. Jeden  naprzykiad , p rzekonyw ał ieli 
„aby  przystali na  złota hramotę, tj. do Polaków, 
mówiąc, że wówczas nie bodąp łac ić  p o d a t k u  i mieć 
będą  sw oją ziemię." Inny  rozpow iadał w łościa­
nom, że „kiedy p rz y jd ą  do nich pow stańcy , to 
nie powinni się ich obawiać, nie napas tow ać  
ich, lecz przysposobić dla nich Kury, j a j a  i wszy 
stko, czego potrzebują, za co zap łacą  im w 
dwójnasób." Tenże sam obyw atel zapewniał 
włościan, że po święcie wieikanocnem w szyscy 
będą „w ybierać się do W arszaw y  jeg o  kosztem, 
p rzy-zem  obiecywał każdem u 18 rubli n a  mie­
siąc p łacy  i po jed n y m  koniu." Trzeci, gan iąc  
przed włościanami rząd  moskiewski, m ówił,  że nie 
bacząc  na  wszystko. „Polacy  ta k  i p rzy jdą ,  
przystańcie  lepiej do króla. Będzie w a m  dobrze, 
jak  za Polski, i nikt nie będzie w as znieważał."

Oprócz tych wiadomości, wyłuszczonych w 
doniesieniach naczeln ika cywilnego pow iatu  Win­
nickiego, w papierach w y k ry ty ch  zaw iera  się 
jeszcze  kilka dokumentów, m alujących  dość ży ­
wo n iew ygod n e położenie sp raw y  rewolucyjnej 
na Podolu i w skazujących  środki, p izedsiębrane  
dla je j  podtrzym ania  przez a jen tów  rządu  pod ­
ziemnego. Oto godniejsze uw agi z tych  p ap ie ­
rów

1. O d  k o m i s a r z a  w o j  e w ó d z t w t  
b r a c ł a w s k i e g o  d o  k o m i s a r z a  t e g o ż  
p o w i a t u  7. d. 10 g r u d n i a  1863 r. Z p o ­
wodu okoliczności, zaszłych w powiecie braclaw - 
skim i aresz tow ania  naczelnika (hrabiego Z y g ­
m unta Krasickiego, osadzonego ze sp raw y  nie- 
mirowskiej do ciężkich robót w kopalniach na 
lat 15) polecam ci obywateln, abyś uda ł  sie tam 
na tychm ias t i dołożył wszelkich starań  dla u- 
t rzym ania  w porządku  zarządu miejscowego, 
zape łn ia jąc  tymczasem  miejsca ubyłych  przez 
innych lud/,i zdolnych, tak  aby adm inistracja , 
t rzym ając  sie w granicach ostrożności, nie p rze ­
s taw a ła  jed n ak że  być czynną. W  tej os ta teczno­
ści nadaję  ci zupełną w ładzę  działania  i uży­
w ania  środków  energicznych, ja k ie  uznasz  za 
potrzebne, byleby tylko zdążyć na pomoc a re ­
sztowanym i uniknąć jeszcze większego skora 
promitowania. (W miejsce podpisu niebieska pie­
częć rządu narodow ego w ojew ództw a b rac law - 
skiego).

2. O d  z a r z ą d u  n a r o d o w e g o  w o j e ­
w ó d z t w a  p o d o l s k i e g o  d o  r a c z e l n i k a  
c y w i l n e g o  p o w i a t u  W i n n i c k i e g o ,  dnia 
18 (30.) grudnia  1863 r. nr. 600. Z a łączoną  
przy niniejszem pae/.kę z pieczęciami d la  z a ­
rządu  w ojew ództw a brac ław sk iego  w raz  z k o ­
respondencjami, obow iązany  je s t e ś ,  obywatelu, 
na tychm ias t p rzesłać  (podług przeznaczen ia  ?). 
D ochodzą do nas wiadomości o znaeznem sk.im 
promitowaniu (sic) w powiatach : b rac ław skim , 
hajsyńsk im  i jam polskim . A ponieważ takow e 
(skompromitowanie?) ma związek z osobami tu 
aresz tow anem i. przeto w ym agam y, abyś oby ­
watelu, p rzysła ł  nam  umyślnego z szezegółowe- 
gjii wiadomościami o wszystkiem  co zaszło. N a j ­
lepiej by  było, gdyby  tu p rzyby ł z temi \m <lo- 
mośeiami kom isarz  powiatu  bracławskiego. N ie­
chaj się on w przód  porozumie z komisarzem 
w ojew ództw a bracław skiego  i weźmie od niego 
pełnomocnictwo dla naradzen ia  się z nami co do 
wszelkich okoliczności, k tóre  w y m ag a ją  takow ej 
narady . Je s t  on ju ż  o tem zawiadomiony. (Z a ­
miast podpisu dwie pieczecie. Na jedne j  nap is :

’ ) Pomiędzy temi/. papierami znaleziono odezwę od 
naczolnika wojennego powiatów latyczov skiego i Młyńskie­
go do naczelnika powiatu  Winnickiego z dnia 14. stycznia 
1864 r. treści następującej : „Transport rewolwerów 10
sztuk, zamówiony prznzemnie dla powiatu Winnickiego, 
znajdtljo się u innie, w miejscu bezp iee tnem . Jednakże, 
jeżli pragniecie mieć w swym powiecie tę broń, to proszę 
się zniość z naczolnikiem powiatu proskurowskiego, p ro ­
sząc go, aby takowa przywieziona została zwykłą drogą 
na powiat latyczowski, zawiadomiwszy jednoc tesn ie  na 
czulników powiatów lilyńskiego i latyczowskiego o kon ie ­
czności przewózki. W każdym razie proszę «.as zawiado­
mić mnie o waszej decyzji" (bez podpisu.)

*) W liczbie znalezionych papierów znajduje się 8 nr. 
gazety Pru ty ,  z 9. (11) lis topada, w drukarn i  narodowej 
ua Podolu.



G A /K T A  NAŁOGOWA z dnia 23. grudniu 1SG4.

„Rząd narodow y, zarząd w ojew ództw a podoi 
skiego," na drugiej : „Rząd narodowy, komisarz 
województwa podolskiego.") (I). n.)

K r o n i k a.
-lego Ekscelencja c- k. n a m i .  f ltn lk fmp. baron Pamn 

garlen zaszczycił dnia 21. b. m, p rzedpołudniem  lulcjszy 
uniwersytet swcmi odwiedzinami.  Iloklur tegoroczny, 
ksiądz Solecki z senatem akademickim przyjmował Jego 
Ekscelencję i p rzedstawiał mu pp. profesorów uniworsy- 
telu. P o c z c m  Jego Ekscelencja oglądał zbiory naukowe i 
m u z e a  Uniwersyteckie. Wczoraj zaś zwodził Zakład imie­
nia O s s o l i ń s k i c h .  Towarzystwo kredytowe i gospodarskie.

Z ło d z i e j s t w a  i o s z u s t w a  mnożą się we l.wnwio 
coraz bardziej i niema prawie dnia, w którym by nio byto 
przykładu śmiałej kradzieży lub jakiego chytrze obm y­
ślanego oszustwa. Chcąc spisać wszystkie złodziejstwa, 
o których się zewsząd dowiadujemy, musielibyśmy w ię ­
kszą część rubiyki lej zapełnić, ograniczymy się więc 
na przytoczeniu taktów ciekawszych. Niedawno leniu do- 
byl się na Halicki i- j ulicy złodziej do pomieszkania pe ­
wnego ak adem ika ,  który zaledwie  na kilka chwil się od- 

' Pokradł suknie i sprzęty.  Gdy okradziony powró- 
r ‘l * ujrzał siady niemiłych odwidzin, udał się natychmiast  
do policji, z czego powtórnie chciał skorzystać zuchwały 
z odziej i dobiera! się znowu do p. koju, l«-z,  sposlrze- 
zony przez domowników, schwytany został przez Jiolicję, 
która właśnie nadeszła, kiedy z najbezczelniejszą powa- 
89 lirezenlowat się jako  znajomy akademik".  Do p. P. 
na Szerokiej ulicy dobył się złodziej przez okno i po­
kradł rozmaito przedmioty znacznej wartości.  Z rutyną i 
s p o  tem, klóiychhy się i najw praw niejsi rzozimiszki za- 
granicy nje powstydzili , usiłują oszuści, którzy p raw d o ­
podobnie osobną zawiązali spółkę ,  wyłudzać kupcom tu­
tejszym towary, nadużywając  do lego imion w mieścio 
znanych, | isn(] |u p, Prascbila przy ulicy Halickiej 
ig 03iłsię jeden  z takich paniczów z kartką  opatrzoną w 
fałszywy poJ pis dzierżaw oy jednogo z tutejszych hotelów a 
gdy nie ^ y j , , no mu samemu zr/.ądanycli towaru .v, alo wy- 
alano Z) njm chtopca, napadł ,  tegoż o kilkadziosiąt k ro­
ków nd zklepu dwaj spólnicy oszusta, aby lnu odebrać  
uiesiooe to na ry .  Gdy się to nie udało , wyjiarł się ów o- 
fiu st , 0|ida mości z rabusiami i udając minę napadniętego, 
poszedł da|„j j  rlitopcem aż do hotelu, gilzie już. sam u- 
silowat wyłudzić  towary, co mu się jednak nie udslo .  
D** handlu p .  Boziewicza przyszedł także taki oszust i żą- 

a r°zin«itych towarów, niby dla pewnej tutejszej hrabi- 
ny- Knpiec posiał istotnie głowę cu k ru ,  klórą w kamie. 
n‘°y hrabiny n i  schodach odebrał  drugi oszust, niby In- 

J< gniewający się iz reszty towarow nie |irzysłano.
Inny wypadek był następujący.  Na Krakowskiem zatrzy- 

ma/ °  trzech żydów furmana, chcąc go niby za to odsla- 
W,c Policji, że potrącił  jednego z nich dyszlem , co 
Y 1 tylko fałszem do upozorowania istotnego zamiaru.

'y  l t 4'l powsta ła sprzeczka i zbiegowisko, uk rad ł  jed e n  
z żydów z woza torbę podróżną z bielizną i listami. Na 
placu Bernardyńskim ukradziono z woza kufer z b ielizną 

koralami bardzo znacznej wartości. Na drugi dzień zna­

leziono później k.ufor pod jednym  /. mostów pellewskirli.  
W boleli) Zorża nkiadzinno w same południc  zloty ze­
garek z łańcuszkiem wartości .'HO zlr, Opió.-z lycli 
ważniejszych kradzieży pojawia się codziennie m tió lw o  
innych, wykonywanych z wielkim -prytem  i zuchwało , ią.

K om isjo Instytutu ubogich sk łada  w wczorajszej 
tiozrete Lwowskie) podziękowanie  in iom  arty .dk- m d ra ­
matycznym, tówriież pp. cmatorom  za wzięcie udziału 
czynnego w przedstawieniu  tea tra lnem  na dniu 14. g r u ­
dnia b. r .,  dar etn na ko rzyść  zakładu ubogich, szo/.egó- 
ł wo zaś sk łada  dzięki p. Eugeniuszowi Pawłowiczowi,  
słuchaczowi praw, k tó ry  zają ł  t ie  ułożeniem i w ykona­
niem części a r tys tycznej .  Oświadczeniem tem odsuwa k - - 
misja, j a k  nr leżało, od siebie  i od swoich pojedynczych 
członków odpowiedzialność /.a wszelkie  dodatki  i in w ek ­
ty w y ,  wplecione w o ryg ina lny  teks t  s/.tuk p rzeds taw io ­
nych.

P r o c e s  o  s z c z u r y .  Ogromna powódź w Setieffiel- 
dzie, o k tó rej  w swoim czasie di nosiliśmy, przy pominą 
się jeszcze c iągle  najdziwar znifjszemi procesami,  wy t a ­
cza nem i przez  roz.maite osoby T ow arzys tw u  tamtejszych 
wodociągów  i kanałów . L iczba tych  procesów wy-nosi 
7.000. Między innemi w ytoczy ł  temu T ow arzystw u  p ro ­
ces pewien myśliwy na szczury i dom .gał się wynagro  
dzenia  za szkodę, k tó rą  w swy-m zawodzie  poniósł przez 
n iedbałość  owego T ow arzystw a  w odwróceniu  powodzi. 
U żyteczny  len członek 1 udzkości ska rży  się przed są ­
d e m , że mu z winy T o w arzy s tw a  powoćż  wszystkie 
szczury w y to p i ła ,  przez  co nie możo korzystać  nadal z 
sw ego zawodu,  t. j. z łapania  szczurów, do czego ma 
prawo,  g d y ż  zw ierzą tka  te liczą się do rodzajów zwa­
nych f e r a e  n a  t u r a  o. Na to odpowiedział a dw okat ,  
że jeśli  szczury  nałożą do zw ie rzą t  f e r a e  n a t u r s e ,  
na k tó re  każdy  polować ma praw o,  czemuż by to nie 
by ło  wolno T o w a rz y s tw u ,  które też w ytęp iło  je rady .  
kalnie p o w o d z ią?

Ostatnie wiadomości.
W czorajszą  w ieczorna pocztą  nie dostaliśmy 

ani listów ani gazet. Nadeszły  one dopiero d/.iśt 
zrana. Lecz zaległa znowu ca la  poczta, w iedeń­
ska, i m a nadejść  dopiero w nocy. Przyczyny 
tego są  zaspy  śniegowe za Krakowem .

W iadomości z P a ry ża  ciche i spokojne j a k  
sielanki. U w aża ją  tam za rzecz pew ną ' że ce­
sarz w skaże  przy noworocznej ceremonii na k o ­
nieczność powszechnego rozbrojenia.

Patrie donosi, ż.e cesarz m eksykański upo 
ważni! wszystkich in ternow anych w posiadło­
ściach francuzkich na A ntylach Meksykan do 
powrotu do ojczyzny, nie pod warunkiem , aby 
złożyli cesarstw u przysięgę na  wierność, lecz 
tylko za obietnicą, że broni p rzeeiw  niemu nie 
podniosą. , .

W  P aryżu  zajmuje coraz żywiej umysły 
k w es tja  społeczna, w y s tępu jąca  z każdym  dniem 
groźniej w formie p raw a  s tow arzyszeń  i zanie­

chania  robót, które mnożą się bardzo i z w raca ­
ją  na siebie uwagę nawet dzienników urzędo­
wych i pólurzędowyeb.

W  ł W l i n i e  s k o n f i s k o w a ł a  p o l i c j a  d. 2 0 .  h m .  
b r o s z u r ę ,  p o d  n a p . -  „ D i e  I l ( , i c h v e r r a th s p o s . s o  i tu  
J a b r e  1S G P ' ( K r o t o c l i w i l a  z d r a d y  s t a n u  w  r o k u  
lK ( i4 ) ,  w y d a n ą  u U. ( J e n s c h . i  p r z e z  ( ' .  K l o ­
c k o w a .

/  Rzymu donoszą telegrafem na Marsylię, 
że moskiewski poseł, p. Meyendorf, wyjechał n a ­
gle P a r  zam ierza zakazać  duchowieństwu po l­
skiemu wszelkich stosunków z Rzymem, jeżeliby 
papież w encyklice na Hoże narodzenie w y s tą ­
pił przeeiw  Moskwie. Pan  Meyendorf udał sic 
do Florencji. Rząd moskiewski wystosować miał 
do rzym skiej kurji depeszę, w której tłóm aezy 
zniesienie klasztorów koniecznością, i z a ra ­
zem podnosi,  że rząd moskiewski nie ebee 
tym sposobem żadnej korzyści dla siebie osią­
g n ąć ,  leez p rzec iw nie ,  że użyje  uzyskanych 
przez zniesienie klasztorów środków na  dotacje 
dla źle zaopatrzonego niższego duchowieństwa 
w Polsce. F ak tem  je s t  zawszę, że Rzym jeźli

cliajby prawdziwi pntrjoei przekonali sic raz 
naocznie , co się dzieje na naszej giełdzie, 
gdzie wczoraj ( l f i .  b. m.) około 4.000 osób b o ­
rykało  się z zbrojną strażą, aby utrz\ mać za 
bankowe bilety gotówkę a wtedy powezmą 
zbliżone przynajm niej wyobrażenie o położeniu, 
w jak iem  się obecnie kraj  znajduje."

nie zerwał .jeszcze zupełnie z Moskwą, to zerwie

p r  .naw w gggsgE5S^ g S3gBS^!^g5ESB g!PSWjigSig3!gS i ^ ąa^!gggB|^wBj

w j a k  najkró tszym  czasie.
W  Włoszech ob iegają  rozmaite pogłoski o 

niebezpiecznym stanie zdrowia W ik to ra  E m anu­
ela. Opinione w ystępu je  przeeiw tym pogłoskom 
i z a p e w n ia , że są fałszywe i że król bawi 
przy najlepszem zdrowiu w Turynie.

Italie  podaje  obszerne sp raw ozdan ie  z p o ­
siedzenia włoskiego parlam entu, nu którem o b ­
radowano nad  ustaw ą o pensjach wojskowych. 
Jen era ł  Bixio zarzucił ministerstwu, że rozpu ­
ściło na urlop 90.000 żołnierzy, k tó rzy  nie w y ­
służyli swego czasu, i że rozbroiło warownie. 
Ś rodki te oznaczają  zmianę polityki. J e s t  to u 
święcenie polityki rezygnaeyjnej z obecnych g r a ­
nic. Ale kra j  nie będzie rezygnował. W k a ­
żdym razie  musi być w yjaśnioną sy tuac ja  i m u­
szą być w iadom e powody, k tóre  rząd skłoniły 
do takiego postanowienia. P rzechodząc  do m a ­
rynark i uskarża  się j e n e ra ł  na  redukc jo  e sk a ­
dry ewolucyjnej. Brixio zakończył sw ą  mowo 
oświadczeniem, że nie życzy  sobie p rzy jazn eg o  
odstąpienia W enecji; Włochy powinny s tanąć 
samoistnie w a lką  i ofiarą swych dzieci. Bixio 
chcia łby , aby Włochy musiały się bronić p rze ­
ciw koalicji, j a k  Prusy za czasów F ry d ry k a  II. 
Jenera ł  L am arm ora  zganił słowa Bixia, o św iad­
czając, że krew  armii je s t  na jczystszą  k rw ią  
kraju. Krwi tej nadużyw ać nie wolno. Słowa te 
zyskały  oklaski.  Jenera ł  L am arm ora  nie lubi 
s łowa „rewolucyjnie". To, co się dzieje we W ło­
szech, j e s t  odrodzeniem. Rewolucja jes t  to obra­
canie się koła. Można się dostać na górę, ale 
postępując dalej, spada  się zawsze na dół.

Przesilenie ministerjalne w M adrycie z a j ­
muje ciągle prasę  hiszpańską. Epoca p isze: „Nie-

S praw dza  się coraz więcej | rzewidywanie 
dzienników polskich, że system moskiewski o- 
garnie  i skarb  Kongresówki, /h .  W arszawski 
z d. 21. b. m. umieszcza właśnie dw a  ukazy  
carskie, z których jeden  uwalnia B a g n i e -  
w s k i e g o , dotychczasowego dyrektora  g łów ne­
go w komisji rządow ej przychodów i skarbu, a 
drugi mianuje na jego  miejsce Aleksandrii K o -  
s z e I e w a  , członka komifetu urządza jącego.

Zgrom adzenie  komitatowe w Zagrzebiu w y ­
stosowało reprezentację  do N. Pana  o zwołanie 
sejmu.

N. Pan zważyw szy  okoliczność, że tegoro­
czne zbiory w Chorwacji i Sławonii były p o ­
myślne, lecz nie m ają  odbytu  należytego, i z a ­
chodzi trudność ich spieniężenia, dozwolił, aby 
w rzeczonych królestwach w yjątkow o tego ro ­
ku zaległości poda tkow e zamiast pieniądzmi, u i­
szczano dostaw ą płodów ( ja k o  t o : pszenicy, 
owsa, s iana, słomy i d rzew a opałowego) dla 
m agazynów  intendentury wojskowej. W tym celu 
k. namiestnictwo ehorwaeko-slaw ońskie p rze ­
znaczyło ju ż  s tacje  do odbioru tych artykułów, 
tudzież ceny płodów. T ak ie  sanie rozporządze­
nie wyszło dawniej dla n iektórych komitatów 
na Węgrzech, zostających pod równemi okoli­
cznościami, o czem donosiliśmy przed  dwoma 
miesiącami.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 23. grudnia . Wczoraj­

sze posiedzenie Izby panów trwało tylko 
ćwierć godziny. Namiestnik ogłosił wia­
domość o śmierci arcyksięcia Ludwika 
Józefa, a na wniosek kardynała Ranscliera 
posiedzenie z powodu tego smutnego wy­
padku natychmiast zamknięto.

R zym  22. grudnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza encyklikę papiezką, potę­
piającą najgłówniejsze nowoczesne błędy, 
jako wyniki zdrady religii przez filozofię 
społeczności obywatelskiej. Błędy te stre­
szczone są w 80 punktach. Papież ogła­
sza na rok 1805 obchód uroczysty jubileu­
szu, mającego trwać przez cały miesiąc.

Część urzędowa.
I ( t im iB n  O l c h  o w l e c  w obwodzie czort- 

obowiązals się po wieczne czasy 
' a zalo ien ja regularnej szkoły paralialnej u 
a-Sr'®* oliarowany na szkolno celełdom pod nr.n-1- 1 uiiaiuwoiij no oznuiuu cciO.UOUl poU I

« » t° S o w „ ie  przyrządzić i zawsze ulrzymy w 
9°bryin stanie, sprawiać  porządki szkolne

.Pkeió każdnezesnemu nauczycielowi rocznie 
. r - w. a. pod warunkiem, ażeby z tego po- 
zk ')  koszta czyszczenia i opalania

" Nadto zapewniła  gmina roczne psu-
i ł *  s*4°lne w kwocie 5 zlr .  w. a. i odstą- 

^ fa naUczycielowi do użytku położony pi zy 
486° P°^  n r* toP- rozległości do

. s1zni kwadratowych , którego część ma 
“żyta na założenie szkółki drzew owo- 

Cu*ycłi. Na polepszenie tej dotacji zapewnił 
**.r ‘ aat. p | flt)an miejscowy ks. Leon Dobrzań­ski n® czas swego teraźniejszego plebanstwa
r0Clny dodatek w kwocie 5 zlr. w. a.

Edyktn- Sąd krajowy we Lwowie uma- 
r l * kilka dokumentów prywatnych na źąda- 
n,e Mojżesza Jonasza

prywatnych na iądi  
— Sąd delegowany

" loJski *  Złocz owie zawiadamia Genowefy
“ kowiecką zamężną Jłakowską i Antoni 

11V Krukowiecką zamężną Czarnecką o po- 
zwie Panstyna Krukowieckiego. — Sąd de les .  
miejski w Tarnopolu uwiadamia Chaima, Jó. 
zefa i Simona Oehlbergów o pozwach Cluny 
Dehlberg. Term 3. marca.  Kurat. Markus 
Kestenbaum. — Sąd krajowy w Krakowie o- 
glasza postępowanie ugodne przeciw łirmie 
nScłiultz et Zipser" w Biele. Administratorem 
nolarjusz Teolil Cbwalibóg. — Tenże sąd u- 
wiadamia Arona Lippmanna Neulingera o po ­
zwach wekslowych Wolfa Klippera. Kurat. 
Ilydzow ski.

r.  1815, i 4te losowanie takiej |semej po ­
życzki z r. 184‘J . — nakoniec 21. losowanie 
serji pożyczki loteryjnej  z r.  1854.

W y k a z  p ó l m i c s ę c z n y  dochodów c. k. 
uprzywilejowanej kolei Karola Ludwika od 1. 
do 15. grudnia 1864 r.: 9 468 podróżnych — 
21.691 zlr. 96 cni.. 163.964 cetoarów cło- 
wych towarów — 83.238 zlr. I cnt. Razem 
107.829 zlr. 97 cnt.

(G) L w ó w  21. grudnia. W n um er26 
Oaz. Nor. w rubryce G o s p o d a r s t w 3 P ° '  
dana je s t  szczegółowa wiadomość o tem< co 
Towarzystwo roln. krakowskie  pod w 7.gUS^em 
zelirania dat tegorocznych zbiorów uczyn4°*
postawione jes t  w końcu pytanie w tych sto-

. . L l e y t a r j a .  w  magistracie krakowskim 
ma 28. grudnia dla wydzierżawienia koszer- 

n6Ko od drobiu.  Sprzedaż realności nr. 16. 
w otraconce pod Białą doia 9. lutego, 9. i 30. 
marca 1865.

Gospodarstwo, p rzem ysł 
i handel.

W miesiącu listopadzie wypalono w 297 
gorzelniach w wschodniej - 0:1 “ *Ualicji 4,320.761 
« Z n‘ ')>Ódki 54’° ° 9 w,a,łpr okowityU- * iwa wywarzono w 177 browarach 
46.390 wiader.

Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w mie­
siącu listopadzie b. r. 44.800 cetn. buraków 
surowych a 12 000 buraków suszonych. W prze- 
Bzłym roku wyrobiła w lis topadzie 4d,*200 ctr. 
eetn. buraków surowych a 3.200 Cetn. suszo­
nych.

W warzelniach soli wschodnio - galicyj­
skich wyrobiono soli w miesiącu listopadzie 
5. i. 55.178 cetn. W roku przeszłym w lis to­
padzie 52.856 cetn. W tym roku zatem wią- 
6*j o 2.322 cetn.

— C. k. dyrekcja długów państwa odbędzie 
| 'nia 2. stycznia 1865 o godzinie 9. przed po­
łudniem w przeznaczonym na to lokalu gtna- 
l hu bankowego 4le lo so w a n ie  dawniejszego 
ćlugu państwa.

Zaraz potem odbędzie się 18. losowanie 
"sygoacyj rentowych Medjolao-Como, — 25. lo­
sowanie obligacyj zaciągniętej w r. 1852 i 6 
łosowanie obligacyj zaciągniętej w r .  1859 
pożyczki w Anglii; — nado 11 losowanie obli- 
Kaoyj u fundowanej  5 pret.  pożyczki Towarzy- 
twa wiedeńsko - glogoickiej kolei żelarn^j z

wach: „Nie wiadomo nam, co taż uczY
komitet lwowskiego Towarzystwa agron. ^  
tym względzie." — Na pytanie to odpowi3" 
dam dołączonym tu okólnikiem z dnia 1® 
września br. I. 483 , z czego się okazuje ż° 
Towarzystwo nasze trochę wcześniej aniżeli 
krakowskie  o zebraniu dat myślało, ż.e t e r ­
min do nadesłania  odpowiedzi dało także 
wcześniejszy, bo do połnwy lis topada.

Dodać wreszcie winieuem, że u nas rok 
rocznie wyseła ją  się tabe le  stanu zbiorów 
do wypełnienia.  (Ustęp okólnika powyższego 
opiewa :

.Dołączamy pod */’ dla każdego i  pp. 
korespondentów po dwie tabel staou zbiorów 
tegorocznych do wypełnieDia — z u p rze jm ą  
prośbą, ażeby nam szan. panowie takowe naj­
dalej do p o ł o w y  l i s t o p a d a  nadoslać 
raczyli. Itok ten wyjątkowy pod każdym wzglę­
dem zasługuje oa szczególne badanie — a 
przeto życzyćby należało, aby tabelo te w 
komplecie  ze wszyslkieb stroo kraju nadeszły, 
byśmy na ich podstawie dokładny obraz zbio­
rów tegorocznych ułożyć byli w stanie." Do­
niesienie to o czynności komitetu  lwowskiego 
cieszy nss tem bardz ie j , ileże myślano . iz 
zasnął całkiem, nie dając o sobie znać k ra­
jowi.  P .  r.)

Ludwika zastrzegło sobie w praw d z ie 'p r a w o
pierwszeństwa do budowy tej linii, aliuBrody 
pomimo to oddaliły się  od bliskiego ^i i

W  sp r a w ie  k o le i Iw ow sk o-b rod z-
k le j  zawiera Lemb. /.tg . następującą  bore- 
spnndencję  z Brodów 19. grudnia: „Powsta ła  
tu obawa. że nasz projekt kolejowy, który 
już  tak daleko postąpił ,  dozna zwłoki z p o ­
wodu nowego projektu kolei Iwowsko-tarno- 
polskiej, i nie przyjdzie już w bieżącej ka ­
dencji rajchsratowej do załatwienia  konsty­
tucyjnego. Wobec obawy tej zdecydowano się 
tu na krok stanowczy. Na ostatnich posiedzę, 
niacłi Izby handlowej i Bady miejskiej po­
wzięto jednom yślną uchwalę,  wystosować do 
Najj.  Bana najpokorniejszą  reprezentac ję  o 
przyspieszenie budowy koloi lwowsko- brodz- 
kiej i złożyć takową u stóp tronu przez de- 
putację, obraną  z obudwu tych korpnracyj.  
Na deputatów obrano pn .  Franciszka Schnei- 
la, Natana Kajlira, dr.  Z u k ra  i dr. Horowitza, 
którzy się już udali w drogę.  Wyciąg z p e ­
tycji objaśni najlepiej  teraźniejszy  stan tej 
sprawy, o której  tyle już napisano, pozwa­
lam więc sobie przytoczyć tu joj treść  :

„Ustęp w mowie tronowej o budowach 
kolei żelaznych, jakoteż ojcowska gorliwość 
o dobro krajów i ludów, stojących pod bor­
tem Najj, Paoa ,  napełnia nas nadzieją ,  że 
złożona u slóp tronu prośba reprezen tan tów  
handlu, p rzem ysłu  i miasta Brodów znajdzie 
łaskawe wysłuchanie . Już w r. 1857 N. Pan 
uznając znaczenie komercja lne  Brodów, to­
warzystwu kolei Karola Ludwika w koncesji 
z dnia 3. marca a. 4 nałożyłeś obowiązek, 
po koniec roku 1865 wykończyć budowę ko­
lei na przestrzeni ode Lwowa do Brodów. 
Później,  dla względów skarbow ych  zarzucono 
te zobowiązania. Towarzystwo kolei Karola

z cetu
Przez zwlokę tę handel Brodów dla braku 
dobrych  i tanich środków komunikacyjnych, 
szukał po części innych dróg, a stosunki na­
sze, które się rozciągały po całej jednej  czę ­
ści świata, uszczupliły się w Sposób n a jd o ­
tkliwszy, podczas czego skuthioin licznego 
wy wędrowania, w równej mierze uszczupliły 
się także kapitały i ludność.

„Jeżeli stopniowy ton upadek potrwa je s z ­
cze dłużej,  leżeli N. Pan ien ie  wyciągniesz swej 
ochronnej dłoni ponad miasto n ł s z o . wtedy 
niezawodnie zejdzie ono do izędu  mieścioy, 
na pół opuszezouej.  N. Panie ! Zażegnać to 
niebezpieczeństwo grożące i podnieść Brody 
od dawniejszego znaczenia,  na to jed e n  tylko 
mamy środek : j sk  najrychlejsze w y b u d o w a­
nie kolei żelaznej zo Lwowa do Brodów. 
Wyśmienite  potożonio geogrsl iczne Brodów 
na rozgranicza dwojga p.-ństw wielkich, przy- 

j wiloj wolnego handlu, którym się to miasto 
i c ieszy i który jo stawia w możności o d eg ra ­

nia roli w handlu świata, oblite jeszcze ka- 
< pilaly, zapobiegliwy duch spekulacyjny na- 
j s/.ego licznego i rutynowanego s tanu  handlu- 
] wego, po w i n u y  Li y  dopomódz Brodom do od­

zyskania poprzedniego stanowiska na polu 
t handlowein tak samo, ja k  uspokoić oraz rząd 
1 co do gwarancji procentów, mającej być 

przedsiębiorstwu kolejowemu daną ze strony 
skarbu, albowiem gwarancja przy tak wiel- 
kiej szansie pomyślnych skutków może być 
daną z wszelkiem bezpieczeństwem bez ża­
dnego narażania skarbu państwu.

„W przekonaniu  o zysków ności kolei lwow­
sko- brodzkiej utworzyła się spółka z zam ia­
rem wybudowania tej linii, wraz z linią ubo­
czną do Tarnopola. Towarzystwo kolei Kraola 
Ludwika odstąpiło  lej spółce swoje prawo 
pierwszeńslwa i porobiono już wszelkio przy­
gotowaniu, aby z juk największem oszczędza 
uiem targowicy pieniężnej urzeczywistnić na ­
koniec projekt od dawna żywiony. Jak  sły­
szymy jednak, wkrótce od Towarzystwa do­
piero się tworzącego ma być przedłożony in­
ny projekt W. rządowi, « mianowicie projekt 
linii lwowsko - tarnopolskiej z odgałęzieniem 
do B r o d ó w ,  dopiero później rnającem przyjść 
do skutku. Obawa, aby ton nowy projekt nie 
przeszkodzi! znowu koncesjonowaniu linii 
Iwowsko-brodzkiej, i n ju odsuną! naszego 
miasta znowu od pożądanego celu, powoduje 
czionkow Izby haudlowej i Bady miejskiej do 
odniesienia się do łaski cesarskiej,  aby NPan 
wziąt pod swoją opiekę in te res  miasta Bro­
dów. Brody znaczeniem swojem przewyższają 
niezaprzoczenie Tarnopol. Drzewo budulcowe 
i okrętow o, W' które obfitują tak nasze oko- 

: lice, tworzy daleko stalszy przedmiot trans- 
j portu niz zboże Podola, którego wywóz za- 
| wisi od konjunktur  handlowych i oii zm ień - 
! nej cyfry żniw. Nierównie toż pożyteczniej- 
! s z ą  jest  rzeczą, handel i ruch publiczny wpro- 
i wadzić w jednow ie lk ie  łożysko aniżeli roz­

dzielić na małe cząslki. Tak’ samo cały p rze ­
mysł i handel austrjacki wzięty w całości, 
zważywszy projektowaną budowę kolei ki­
jowsko- dubieńskiej i  ramieniem ku granicy j 
brodzkiej, in teresowany jes t  wielce, aby co- ! 
prędzej przyszła do skutku droga szynowa *

sposobem linia lwowsko . brodzka 's ta łaby się 
zaprawdę ogniwem w linii handlu  świata. 
GJzie chodzi o tak ważne in teresa  miaata, 
kraju  i państwa, tam korporacje niżej podpi­
sane. poczuwają się do obowiązku, zanieść 
swoją 'p rośbę  do Hóp t ronu .  N. Pan*raczy 
więc polecić, aby w mowie będąca linia Iwow- 
sko-brodzka bezzwłocznie została koncesjo­
nowaną, a sp raw ę  gwarancji  procentów aby 
załatwiono jeszcze w toj kadencji rajchara- 
towej.“

r

P o c i ą g i  n a  kolei ie la c n e j 
O dchodzą Ze Lwowa do Krakowa 5

godz. 20 min wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana.  Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana, 
3 godz. 30 min. po p o łu d n iu ;  do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz. z rana; do Lwo­
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m. 
po po łudn iu ;  do Wieliczki 11. godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz- 15 min. z ra ­
na. 8 g. 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz- z rana.

P r c y c h o d e ą :  Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana,  9 g. 40 m. wióczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 7 
g, 45 m. wieczorem ; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana. 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g. 45 m. z r a n a ;  z Ostrawy na Bogu­
min (Oderberg)  z P rus  5 g. 27 m. po po łu­
dn iu ;  ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz. 
54 m. po p o łu d n iu ;  z Wieliczki 6 godz. 20 
min. w ieczorem .

Kurs l w o w s k i ,
i  d n u  22. gruduu.

Dukat Dołend ir*id . • • 
Dukat  ceaarakl 
Moskiewski półimperia l 
Moskiewski rubel srebrny  
Moskiewski rubel  pap ie row y  
Pruski ta la r  kur.
Balie- l is ty  sast .  w- l  
Galie l is ty  aast.  m k. 
Galicyj- oblig- indem 
P o ty c zk a  narodowa. .
Akcje kolei t e l .  gaL

*
U 3
°  sL

D a j , l ą d a ,
w. a. w . a.

Kl- ct gl. | c t
5 45 5,50
5 46 5 52
9 48 9 61
1 82 1 84
1 49 1 51
I 73 1 75

72 75 73 50
76 38 77 11
72 87 73 47
79 27 79 9.7

224 — 226 67

W iedeń  tL. g rudn ie .

P r sy je c h a li d. 2 1 . g r u d n ia .
Pp. Kęplicz M- z A r t a s o w a ,  Hackmann E. 

z Czerniowiec. hr. Komorowski W. z D/.ie- 
więtnik, hr.  Starzyński B. z Derflwni, Bredt 
T. ' i  Tłumacza, Handl F. z Po ru d n s .  Mie- 
czyński R. z Barytowa, Sachnowski Z. z Na­
k la .  Gromnicki J- * L a s k o i ie e ,  Koszewski 
S. z Łanowiec

W yjrehftll d. 2 1 . g ru d n iu .
Pp. Winnicki T. do Nadycza, i ,ndyński 

H. do Milalyna, Korytko E. do Batiatycz. Lo- 
dyński S do Nahorzec ,  Frank F. d > Naha- 
czswa.

Metaliki na wal. a. 
Pożyczki naród. . ,
Metaliki na m . k. . 
Obi. ind. n i i .  austr .

„ „ węgiers.
„ „ choi. i ban.
„ „ ga licy jsk .
„ „ bdkowińs-
„ „ siedmiogr.

P u iy a sk i lo tery jn e ,
Losy p o ty o zk .  z r .  1839 

r 1854 
.  1860 
„ 1864

„ „ najnow. z r.
,  k re d y to w e  . . .
,  ks. E s te rh a ze g o  .  .
„ ks .  Salm . . . .
„ hr. Pa i lfy  . . . .
„ ks. K la ry  . . . .
„ hr. S t .  Geuois . .
„ miasta  Budy  . . .
. ka. W indiacbgrł tz  .
„ hr. W aldste io  .  .  .
„ hr. Keglevich  . .
„ R u d o l f a ........................

1864

A kcje banku i pranm.
B anku  naród ,  austr.

„ angloc-ustr.  
Z ak łaan  k redy tow ego  . 
Kolei półh. Fe rd y n an d a  

„ galicyjskie j . .
czerniowiec. a  wpl. 257"

T eleg ra fo w a n y  kura w ied eń ak l. W- A
8 dnia 22. grudnia. < gl. j et

. . . . . .  „ , 0bii£  długu pgós.5v,*» 100 gl.ro <t | T l ~
ze Lwowa do Brodów. Tym sposobem uła- i P o ż y c z k i  n.-.r. 1S54 3J/<, *a 100 gl. m k, 79 81 

wywóz austrjackich ttwilohy się  stanowczo „ „  -------
manufaktów, szkła, żelaza i kos (czego war- ! 
tość szacujćj oa więcej niż 20 milionów zlr.)  j 
do państwa iwoskiewskiego, a podnoszący się ; 
przemysł austrjacki mógłby sobie otworzyć ! 
wycodny i ogromny hsndel zamienny swoicb 
wyrobów za n iezmierną obfitość p łodów  su ­
rowych zachodu państwa moskiewskiego. Tym

L -sy l r 1860
Aitgje bgofcu nrod. za 1000 <1.

Towunsyatw* kre d  i.» 200 
L o sd o u  10 fant sz ter i ingów  
DtikńJy e-?4%Kkie «r»a’sa .
^reibro s i  100 Lir. w. . . .

93 15 
i’/76 —
171 40 

,116 15 
5 51 

1 5 76

Knraa zagraniczne
(3-mipsięczne) 

A ugsb .  100 złr. nr. 
P rankf .  u. M- 100 . . .
Hsmb. 100 m ark .  . .
L ondyn 100 fun ....................
Pa ry ż  100 frank. . . .

W a r u a w a  f l  grudnia.
Pótimperja ły  . . ■ • rubli  
L is ty  zastawne II I  ok. „ 

kupon.  „ 
Akcje kol. te l .  war.-wied- „ 
Akcje kol. iol.  w a r .b y d g  „

P a r y i  21. g r n d n i a
Renta  3 ’j 0 ........................

Londyn 21. gru dn ia .
K n o s o l e ..............................

P łacą Ż ąd a j ,
z łr . |c t . Hr ct.

66 30 66 40
79 50 79160
70 70 70 80
89 00 90 00
73 50 74 00
75 £0 76i00
72 50 73100
71 75 72 00
70 25 71 75

164 00 154 50
90 00 90 50
93 00 93 10
81 35 81 45
86 90 87 00

126 50 126,75
102 00 104 00
30 50 31 00
27 75 28 00
26 50 27 00
27 50 28 00
25 50 26 00
17:00 17 50
18 00 18 50
14 00 141 50
12 00 12120

777 0u
1

778 0 i
81 25 81 76

170 j 40 170 M
183 i 70 183 90
224 70 224 80

| 43 i 00

i

43 50

1

98110 98 20
98 20 98 20
87150 87 70

116|25 116 35
46 30 46 35

oojoo 00 00
14 61 14 64
(X) 119 00 00
77,00 — —
84(67 85 00

1 60 U | oojoo

1 89 !v , ! 90100

A



GAZETA NARODOWA z dnia 23. grudnia 1864.

Wilia
szam pańsk iego  Ferrari,
świeżo nadesłanego, jes t  jeszcze do 
sprzedania  butelek  5 0 ;  kupującym na­
ra z  butelek 10, dodaje  się l i t a  bez­
płatnie. — Bliższa wiadomość w E k s ­
pedycji  G azety  Naród. 1237 1— 1

W  k ł ię g s ru i  J .  K .  Ż U P A Ń 8 K I E G O  w P o ­
znaniu w p ierw szych  dniach lu tego 1865;

Literatura S ło w ia ń sk a
przez

Adama Mickiewicza,
t łumaczenie  z francuzkiego przez F e l i k s a

W r o t n o w s k i e g o ,  edycja  3cia, 4 tomy.
Dzieło to w dwóch okaże się edycjach, 

w jednej, zastósowaDej do edycji dzieł Mic­
kiewicza w 8ce w yszłych w P a r y ż a ;  w d r u ­
giej ,  zastósowsnej do dzieł Mickiewicza w y ­
danych  w 12ee w Lipsku. 1214 1—3

A b y  dzieło to uczynić p rzystępnem  k a ­
żdem u lubownikcw i l i te ra tu ry ,  o tw iera  się n<ti 
p r z e d p l n t a  t r w a j ą c a  d o  15. l u t e g o  1865  
P rze d p ła ta  wynosi w edycji  w 12ee zl. 7 . t 0  

w wydaniu  w 8ce . 10  80
P o  up ły w ie  tego  czasu cena dzieła wynos ć 

będzie w edycji  w 12ce 9 ?łr. — c. 
w edycji  w 8ee . . .  11 „ 60 „ 

W szystk ie  księgarnie  przyjmują  przedpłatę .
W e Lwowie i Samborze księgarnia

K A R O LA W IL D A
P odziękow anie .

Komisja, opiekująca się Zakładem  u 
b gicL, składa publiczne podziękęwa. 
nie pa iom artystkom dramatye mym, 
również panom amatorom, za wzięcie 
udziału ozynuego w przedstawianiu te- 
airalnem, na dniu 14. g rudnia  1864 na 
korzyść tutej^zeso Zakładu ubogich 
danem. Szczegół wo zaś sk łada  dzię­
ki panu Eugeniuszowi Pawlewiczowi, 
prawnikowi, ja k o  głównie zajm ujące­
mu się ułożeniem i wykonaniem czę 
ści artystycznej t Jg"ż przedstawię ia. 
O d  k o m is j i  In s ty tu tu  u b o g ic h  w e  
Lwowie 20. grud :ia 1864. 1236 1 — 1

Podpisany  ma za-zcz j  t Szano­
wnej puhliczm ś i zalecić s p ó

SKŁAD ZEGARÓW
jako  to :  S to łow y  en ram o­
w ych . p rn d u łow ych  I rrn ją  
cych, z n a jlep szych  fabryk  

po cen ach  Jak n iju n iia r k o w iń sz y c łi .  —
ja k u  też:

Zegark i  kieszonkowe spiod. ud 5 zl i wyżej
„ cy lindrow e srebr. „ 12 „ „
„ z p o z łican ą  obw. 13 „ „
n k ry te  (Savóncit)  „ 15 „ „
„ kotwiczne o tw a r te  „ 17 ,  „
n « k ry te  v 19 ,  ,

i z e g z r u  złote różnego ga tunku rnęzkie i 
damskie  w stosownej cenie.

Szczególniej zwraca uw sgę  na *> ielki w y ­
bór zegarów ze Szwarzwaldu" różnej wiel­
kości i rozmaitego ksz ta ł tu ,  od dawna S n ą  
regularnością  się zalecające ,  osWtnicmi c^asy 
n ie ty lko w sztuce wydoskonalone ,  ale odzna- 
czają  się b a rd zo  g u s to w n ą  powierzchowno­
ścią i t a k  w kształcie szwajcarskich domków, 
z knk u łk ą  i t. p.,  od 3 złr. da 12 złr. w. a, 
tudzież  ko ry tarzow e  i t. d.

Przy jm u/e  także zegary  i zegarki  stare  
w zamianę i do reperacji  po um iarkowanych 
oenach, pod gw aranc ją  dobroci ogółem j a k o  
i regularnośc i  na ro k  jeden. 1201 2 - 5

LUDWIK. WEKSEL
zegarm is trz  pod I. 4 0 -  41 ulica Długa na­

przec iw  placu S ta rego  Teatru .

Die „Zukunft“,
organ dla sławiańsko-narodowyeh 
polityczno- ekonomicznych intere­
sów, wydawany w Wiedniu przez 
J. Delipinyego, redagowanyprzez 
Wawrzeńca Le8kovecsa, otwiera z 
dniem 1. stycznia 1865 r. nowy 
abonament.

Die ,,Zukunft*‘ kosztuje w 
krajach koronnych z przesyłką 
rocznie 10, półrocznie 6, kwar­
talnie 3 zł. w. a. 1211 2 — 2

Wieś na W ołyniu
5 mil od granicy , obejmująca przesz ło  2,700 
m orgów dw orsk ich  g run tów  ornych ,  łąk i 
lasu debowego, je s t  z wolnej reki do sp rz e ­

d a n ia ^  ‘ 1229 2 - 3  
B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  a d a i e l l  c.  k .  

n o t u r j u s a  F R A N C I S Z E K  W O L S K I  we 
Lwowie Nr. 56 m.

Dnia 1. S tycznia  1865., nas tąp i  c ią ­
gnienie gw arantow anej 

pożyczk i m iasta illcdjolanu 
18 m i l io n ó w  f r a n k ó w .

S p r ie d a ż  losów jes t  we w i z y i t k u h  puń- 
Stwaeh prawnie pozirol ' na. Główno w ygrane  
tej pożyczki sa  nasm pującc :  25 po IOh.000, 
10 p > 8 0 000. ' 5 po 60.00-1, 10 po 50.000,
5 po 45.000. 10 po 40.00". 10 -«  10.000 10 po 
5,000, 5 po 4 000, 10 po 3.000 1.655 po 1.000.

K ażd a  obligacja musi ua jm nuj 46 frniik. 
wygrać. Bacznie bywa cztery e iąe i rcń  s tu ;
1. stycznia,  1. kw ii tn ia ,  1. czerwcu i 1. p aź ­
dziernika. 1168 (6—6)
Los na powyższe  4 ciągnienia kosz t .  5 / ł  
3 losy 14 z łr . ,  6 losów 25 złr. Los na  ciąi 
gnienie  I .  s tycznia  2 złr. w. a.

P lan y  i l is ty  ciągnień bezpłatnie. Ła­
skawe zlecenia z dołączeniem g i tó w k i  będą  
rychło wykonane. Uprasza się w prust  udać 
pod a d re se m : J e a n  S c l ir in ip f

Banquier in Frankfu r t  a- M 
W szjs tk ie  certyfikaty  opa trzone  są  d w o­

ma numerami,  serją  i numerem wygranej,  
przeto z m ałą  w kładką  podane są najpewniej­
sze szansy wygrać  wielki los na 100.000 
frank, i to 1. stycznia.

Zawiadomienie.
Genernlna rada Anglo - austrjackiego banku.

postanowiła utworzyć f i l i ę  w e  L w o w i e ,  a ces. kr< 1. niiniste- 
rjum finansów nadało  temu postanowieniu wysokie zezwolenie swoje.

M ank  A n g l o - a u s t r j a e k i  ma zaszczyt poduć zatem do powsze­
chnej wiadomości, że ta filia z d n i e m  1. s t y c z n i a  1865 roku 
o t w a r t ą  z o s t a n i e  w e  L w o w i e  przy p 'acu Ferdynanda w do­
mu G omudzińskich.

Zakres  działania tejże filii obejmuje wszystkie interesa, bankowi 
statutami dozwolone, mianowicie zaś wydawanie z a l i c e k  na tow ary 
i na  w zystkie giełdowe e f e k ta , równie jak  przyjmowanie pieniędzy 
na bieżący rachunek.

Na j rzyjmowane pieniądze wystawia filia bilety kasowe o czem 
( sobne obwieszczenie nastąpi. 1239 1—3

D m w Wiedniu 21. grudnia 1864.
Anglo-austrjacki Bank.

Uwagi godne dla wszystkich
którzy  na tęża ją  swój głos, lub też przy swojem zatrudnieniu o każdej porze Da woloem

powietrzu zostaw sć  muszą.
Z w ykle  prze.', zaniedbanie ka ta ru  następuje  zapalenie k r isn i ,  wstępując  powoli w su- 

ho ty .  J a k  > ś ro d e k  zaradczy  przy  podobnych  zaziębieoiach jest nieocenionej wartości

*7

G. A. YV. Majera
przez używanie  k tó rego  usunąć można wszelkie  piersiowe cierpienia i przeszkodzić  rozw ija ­
niu się snchot.  Jes t  do nabycia m głównym  składzie na Galicję w e  L w o w i e  w  apteee  
A. B erlin em . Cena flaszki po 1 złr .  20 cent. i 2 złr.  40 cent.

Z aśw iadczen ie .
Niżej podpisany zaświadczam, że cierpiąc od czasu d łuższego ka ta r  i nieustanny k a ­

szel z plucowem zafieginieniem, używ ałem  i  najlepszym skutkiem biały S y ro p  Majera z 
W rocław ia ,  i po użyciu kilku flaszek zupełnie do zdrowia wróciłem T o  powoduie  mną do 
przesłania panu nlHjerowi Diiblicznego podziękowania ,  o ra z zalecić jego  Syrop  j a k o  najzba- 
wienniejszy środek  wszystk im  podobnie  c ierp iącym. S y g m u n d  v. D e p h y .

b iskup i wielki dziekan kap itu ły  w Raahie.
W ielmożny Pan G. A. W. Mnjer w W ro c ław iu !

Z powodu iż Syrop  pański z dniem każdym  coraz mocniej jes t  p o szuk iw any ,  u p ra ­
szam o nowy zapas z 700 flaszek, oraz oświadczam P a n u  w imieniu cierpiącej publiczni ści 
najszczersze p o d z ię k o w a n ie ; w szyscy  bowiem używ ający  tenże Syrop, doznali  j a k  na jcudo­
wniejszych skutków. E r n s t  G r o s  3 m a n n ,  aptekarz .

SKŁAD T EG O S Y R O P U  U T R Z Y M U J Ą ; 
w B rodach  p. F r .  Gomu'inski apt., w B rzeżanach  p. J .  Zminkowski a p t . ,  w B uczarza  
d. M. Lipschutz ,  w B ochni p. F r .  Hoser. w J a ś le  p. Ludwik Pila, w K o ło m y i o- Ma<s. 
Nowicki, w P rzem y ślu  p. Bnumann, w H odow cach  p. Karol Teichm ann,  w H o zd o le  p. 
J a n  Krzyżanowski,  w R z e sz o w ie  pp. J .  Schaitter i Spółka, w S t a n i s ł a w o w i e  pp. not. 
Ad«lf  Beil i Rud. Switalski,  w T a rn o w ie  p Antoni Beyer,  w T arce  p. A. Czyrniański

p. K K rzyżanowski 1019 2—0w Z ło czo w ie  p W o lf  Korkus, w Ż ó łk w i

naczelnego lekarza  szpitalu s. L u d w ik a .

Pigułki  te p rzy rząd zo n e  z nowego 
owocu, sp row adzonego  z N ikaragua, 
s ą  n ieocenione pod tym  względem, 
i e  czyszczą  nie sprawiając  najmniej­
szej boleści,  ani k u le k ,  ani ro z d ra ­
żnienia k iszek W y b o rs ie  sku tku ją  
przeciw bolu g łow y ,  rozdęciu  żołąd- 
ka, nies trawności ,  brakowi ape ty tu
1 zatwardzeniu.  U żyw ają  się zawsze 
k ied y  idzie o spędzenie  żółci, fle­
g m y  i z łych  humorów, k tó re  są po 
największej oześci p rzyczyną  ciężkich 
słabości.  ‘ 1.100 4 - 4

D o s tać  można u pp. a p te k a rz y :  we 
L w ow ie  u I ¥ f l  R IJC K E R A ; w 
Wilnie u Chrośc-ickiego; w Poznaniu 
u E lsn era ,  w W arszawie  u Mrozo­
wskiego ; w Krakowie  u Moledziń- 
skiego i w Kijowie u Marcidczyka.

Cena 2 złr., z o p a k o w a n i e m
2 złr. 20 kr.

Styryjsk i sok  z io ło w y
dla cierpiących na piersi 

flaszka po 8l> cnt.
E M S E L H O F E R A

Esencja  muszkatowa i nerwowa 
f l a s z k a  p o  t  złr .  w  a.

Dr. K r o m b h o 1 c o
1046 L ’kier żo łądkow y 6 —12

Duszka po 50 cnt. w . a .

Dr. B  R U X A A
Stomaticon (W oda  do ust)  

f la szk a  po  88  ant.
są  zawsze nief; łszowaue i w najlepszej j a k o ­

ści do n a b y c i a  na skł*dz e 
w e  L w o w ie  w handlu K A R O LA  SC1IU- 
B U T U A , apte  t e  A do  Ir'a Berlinem, Z y gm un­
ta Rticker.i, w B iałej u Krausa, w Bielaku  
u F i i tschego  w B irhni u P. Niedzielskie­
go, w C / . e r n io w  c a c h  u J .  Zacharia i- wi­
eża. w J a ro sła w iu  u J. Bajana, w K ołom yi 
u T. Zachsrj  siewiczi,  w K rak ow cu  u H e r ­
manna, w R z e sz o w ie  u Sohajter*, w Tnr- 
nopolu  u Schlrfhi, w T arn op olu  u J.  Jah- 
na, w W ie l i  c a e e  u T .  Gharskiego, w Z a ­
le szczy k a ch  u J.  Kodrębsk icgo .

BANDAŻ
E lektro  - Medyczny.

W ynaleziony przez braci M a r i e ,  
doktorów w P a ry żu  zam ieszkałych na 
ulicy deTA rbre  Sec Nr. 8, za k tó ry  
otrzym ali  breyet na lat 15, leczy r a d y ­
kalnie wszelkiego rodzaju ru p tu ry .  
Liczne doświadczenia leka rzy  francuz.- 
kiego fakultetu dow iodły ,  że bandaż 
panów Marie użyteczniejszym jes t  od 
w s ^ l k i c h  bandażów do tąd  w ynalez io­
n ych ,  a to ze względu do sk o n a łrg o  
p id^rzymywania rup tu r  znacznej obję- 
toścs, j a k  również z uw ag i  na jego  
działanie e lek tro -m edykalne.  lętóre w y ­
bornie leozy tę  niemoc. Ścieśnia i 
p rzyprow adza  do normalnego stanu 
części tworzące  rn p tu r ę ,  leczy zaś w 
bardzo krótk im  ezaaie.

Cena p rostych  bandażów 18 złr. ,  
podwójnych i pępkowyoh baodsży 28 
złr,, d la  dzieci 13 z łr .  Do każdego  
dołączona  je s t  m etoda użycia-

Dostać można w a p tece  we L w o ­
wie u Z. R U K E R A , w K rakow ie  u 
p. Miczydskiego, w sk ładzie  materja- 
łów ap tecznych  p. Galla  w W arsza ­
wie, tudzież u p. Chrośc ick iego  <n 
Wilnie. 1009 6 - 0

D ro żd ż e  p rasow an e!
P a n  A n t o n i  H o r n  ma w swoim b ndlu korzennym pod 1 '5  m we L wowie ,  skład 

d rożdży pr.cs iwanych naszego wyrobu codziennie świeżych
Pod  względem jakości, przew yższa ją  d rożdże  te wszystk ie  inne w yroby  teg  > rodzaju .  
K upującym  w większej ilości, zna,dii je  się w położeniu powyżej  wymieniony handel 

drożdże n is z e  po n : j[Bierniejszej cenie sprzedaw ać .  1179 3 - 3
C. k. aus tr jacka  uprzywilejowana fab ryka  drużdży prasowanych w Klein Sehweehat.

P R E Z E N T Ó W
na Boże Narodzenie i Nowy Bok

można closlać w największym wyborze i najtaniej
w handlu

A. S T E 1 F A  S Y N  Ó W.
1228 ulica Karola Ludwika 1. 185 2/ 4 4 — 7

W ognisku handlu  europej k ieg i, L ipsku saskim, otworzoną została

B K .  M I  A
n a k ła d o w a , sortymentOA.-i i k om isow a

pod lirmą

ERAZIR ŁUKASZ K A SPR O W IC Z.
Głó.-.nym celem księgarni mojej b u d r ie ,  zajaiowcć sio tern wszystk iem  , cokolw iek 

tyczy  się l i te ra tu ry  s łowiańskiej,  aby  przez  tu zesr d-rować wszelkie gałęzie piśmiennictwa 
(11* w ygody  słowiańskiej Publicznymi. Odpowiadając  ?»ś życzeniem wielu i silnie czuć się 
d a ją 'e j  potrzebie , obok zak ładu  księgarsk iego  urządziłem

B i u r o  K o m i s o w e ,
pośrednic-ąco we wsz stkich in te resach  zagranicznych, jako  to w ydawaniu  dzieł i wsze l­
kich utworów litcrac-kh h , robieniu ko rek t  i t łumaczeń w europejskich  j ęz y k ac h ,  kupi ie i 
sprzedaży, ugenturaefi i egzekucji,  zawiązyw aniu  stosunków, po leceń ,  ekspedycji  i t .  p. — 
a to z nnjwięk zą a k u r  tnością i pud na jprzystępniej* cmi warunkami.

Kilkunastoletnia • ra k ty k a  moja w' zawodzie liarullowym i księgarskim w Lu sku,
oraz d a k ł s d n i  
siewzięcia Dla 
wszelkie  reki mi

znaj-ne-se s tosunków 
teg  i uj in ’ adzieje . >.» 
iidaejc, i łaskaweińi ':<ii

Vl[ l ! -3 mój: f r u n k o ,  L e l p z l g

tego m asta , będzie najlepszą rękojmią prze",  
w-pulny interes i w ygoda  ży wiej p-zem ówią  n j  
lędimi obdarz  my z isjane 1212 S; 2 - 3

Eroziu Łukasz K asprow icz.

# 0  € IE N Y I BŁAWATN Y HAN DE L irsi
P o le c a  ew ó j  obfic ie  z a o p a t r z o n y  h a d e l  to w a r ó w  bła- 
w a fn)  < h i j l ó d e i * ,  r i t  renit j  z w i a i a  u w t g ę  n a  j e d y n y  

c k l a d  k o m is o w y

P ł ó c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j
z fabryki F. i A. II ciurów ,

kti re to z iw sząd  za na,lepsze uznano, po ceuscli ełalyih fa 
bryczn_.cli, jaki też wszel. ie do teg ■ handlu ra leżąee  towary, 

po znanąch uizkich ceuaeh p  leea.
1203 3 - 6

IAI3 M 1  W A 10 T Z  0 O d
Z dniem 1. grudnia r

f i

b. otwartym został

pod firmą:

F .Niewiadomski & Nemetkowski.
T e n ż e  prz*jmu'e w komis wś i e h i e  j r< dukta krajowe, tak  surowe jak 1'abry 
kat;’, u ła tw ia sprzedaż takowych; pośredniczy w sprzedaży i zakcpuie  dóbr 
ziemskich i innych real-oś i, równi ż zajmuje się z .kupnem  i spro ■ adzaaiem 

vti 11;ich towarów i  zagrań  cy.
K a n t o r  w ryn- u , w kamienicy p d lwem św. M; rka nr. 231 miasto na 

1189 pierwszem piętrze. 3— 6
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Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
P r o s z ę  z w r ó c i ć  u w a g ę !  K a id li pudrtko pr%e%emnle iryrahianych p roakó i» Sridlicktck, I knzdy papierek jedną dozę zawiera ą ey , dla 

różnienia od podobnych Innych wyrobów opatrzony jeet mulą m a r k ą  o c h r o n n ą .  “
C ena J ed n ego  oryg. pudelka 1 alr. t t  kr. wraz z opisem w różnych językach.

T e  proszki z powodu swej w ypróbow anej  skutecznosoi, zajmują  pomiędzy ruzmaitemi środkami dom ow “mi pierwszo miejsce,
.  .  1 • K 1 1 i    _ ,    i  *  _  I •  — . ___ J  .  - 1   .    a . '.  i *  I  S n ; . . l r . i n . . n l a n i i i  C! i  l o i . r  *> r \ A m o  ó  J m  H O  -.T l 14stwierdza ją  ze wszystkich krajów państw a  anstr jackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia Szczególnie z pom yślnym  rezulta tem  

ósować w leczeniu zamulenia i za tkania  uiała, niestrawności i zgadze, dale, w kurczach, cierpięda ją  sii 
bolu

(Perles d’Ether do Doctenr 
Cierton.)

P E R Ł Y  E T E R O W E
D r a  Clertau.

E f r j e  t środkiem silnie dz ia ła ­
jący m  p r o c iw  b o lu  g ło w y , s p a z ­
m o m  ż o ł ą d k u ,  b ie lu  ■ercu i w s z e l ­
k im  r l e r p i e n  o m  i. o s ł a b i e n i a  n e r ­
w ó w  po h o d / ą c y m ;  nży iio  jego  aż 
do tąd  z powodu nadzwyczajnej  ł a ­
twości ulatniania się by ło  bardzo utru- 
dniunem. D r.  C lertau  znalazł sposób 
zapobieżenia tej t iedogodności swoim 
wynalazki m P e r l  e terowych. Lekarze 
iniryzcy przyznają  p ierw szeństwo t e ­
mu sposobowi użycia  e te ru .

Cena 1 złr. , za opakowanie  20 ct.
Dostać  można w W arszawie w 

składach m ate rjs łów  aptecznyeh pp. 
Gaiła  i M rozowskiego;  i w ap tekach  
pp. Chiośc ickiego w W iln ie .  RUC- 
K E R A  we L w o w i e i Brunona MI- 
czyńskiego w K rakow ie.  1148 2 — 10

ę one zastósować
■fony, uderzeniu krwi, reum atycznych  afekcjac-h, hyaterji , hyposhoodrji ,  sk łonność do w mitów i f. p

SKŁAD TEGO PR O S Z K U .U T R Z Y M U JĄ :  
w e  L W O W IE  ap tek . P lo ti M łkolnach, A. Ber łner. Z y g m u n t  H a k e r ,  K leina

pianiach nerek ,  nerwowemi

W B ia ł e j  Keler spt.  J J .  Berge.r_ 
, B rieżan n eh  Józ.  Zminkowski 
„ ,  B. Fadenhccht.
„ B orhnl Niedzielski.

Brodaeb Fr.  Deckcrt .
„ F .  G muliński.

” B uczącau  J .  Czerkawski.
” C h o d o r o w l e  Z. J .  Krynicki 

C z e r n l o w e a c h  J- Różański 
* ,  Igo.  Schnirrh.
” D o b r o m l l u  A Grotowski.
B D r o h o b y e z y  L. Kleczkowski 
,  G lin ianach  N. Heim.

G ródka A. Tomaszewski.

N a z l c z y  A. Mernyeh.
N o w  ym  Kączu Kosterkiewi -z 

wdowa. 
N ow ym  T argu C. L iue r .  
O św ięcim ie  W. P  -laczek, 
P odgórzu  S. "clilesiiiger. 
P rzem yślu  G ildę tschka  i syn.

„ E  MachnUki. 
P rzem yślan ach  St. Mielc-eki. 
R ad ow cach  W. Re* h 
R z e s z o w i e  J.  S •imiter i p. 
Sam b orze K i g ie isen .  
Sanoku J.  Jaklitschu w . j w i ,  
H a r  t a  w ie E . Botczif.  

Pow yźazc  firmy przyjmują  także zamówi- n* ł na

, l l u s l a t y n i e  F .  Michałowicz.
, J s g l e l n i e y  J. Fischbaoh.
, Jarosław iu  J. Rohm.
, K aliszu  Jabłkowski, Radliński 

i Skupieński. 
K aloszu  F. Hildebrand. 
K ołom yi W. Kupferman. 
K rakow ie dr. Sa*ie?.ew.ski ap.

.  M. Jawornicki.  
K r y n i c y  H. Nitribit . 
L i m a n o w i e  A. Muller. 
M n n a s t e r z y s k a c h  J.  Lipschitz  
N o ś e i z k a e n  G. S Jialbot.

W w  a i Gebhnrt.
T  S tarem  lf le ś c le  A. G ro tow sk  
„ S ta n is ła w o w ie  Stecber v. Se- 

j benetz.
„ S zcseren  J .  Pełka.
„ T arnopolu  A  Morawetz.
„ T a m o w e  J-  Jahn.

T o r u n i u  A Giełdziński.  
T urce Mich. Piątek. 
T ysm ien tcy  Ksrol Nęcki. 
W ad ow icach  F. Foltin. 
Z a leszczyk ach  J .  Kodręhski 
Z io ezo w łe  Wolf Kurkea- 
Ż ółk w i K Kr/.yżz iows''i.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby mietusowej
na jczys tszy  i najskuteczniejszy ga tunek  tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii .

P raw dz iw y  O lej tran ow y  z  w ątro b y  m lętu sow ej używ a się z najlepszym skutkiem  w itnhoicineh  j enw w ycn  i pU cowych , u- m ro-  
futach t w elaboect „Rachtllt*. Leczy najzastarząlsze  cierpienia podajryczne i reumatyczne, również ja k  i chroniczne wyrzuty  s Ory.

Olej ten  najczystszy  i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera  żadnych ję k  chkolw iek chemiczn eh do- 
mieszków i znąjduje s ię  w e  flaszkaeh  w  tym  sa m y m  sk a teesn y m  stanie, Jak go  natura w yd a la . 

i — ■■■ K ażda  f laszka d l i  różnicy od innych  ga tunków T ranu  wątrobianego, opstrzon.i  je s t  moją m--rką ochraniającą  i moim podpisem. 
*“ “ “  Cena całej bute lk i  1 *łr. 80 cnt.  -  pół butelki 1 *h .  w. a. wraz z ins t rukc ją  używania .

I7_ 52 A. M oll, ap tekarz  i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d i n u  Nr. 5 6 f .

Wydawca-. Jan Dobrzański i Witalis Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kon*e?;'i Pillcra.


